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S T R Z E L E C
O R G A N  Z W I Ą Z K U  
S T R Z E L E C K I E G O

W A L N Y  Z J A Z D
B ył imponującą rewją potęgi i tężyzny Związku Strzeleckiego

Obrady X Walnego Z jazdu delegatów  Zw iązku Strzeleckiego w Poznaniu poprzedziło  imponujące rozmachem i sprawnością  

Wykonania święto 25 lecia Z. S .t uroczyście obchodzone przez strzelców  okręgu poznańskiego, K ulm inacyjnym  punktem  uro
czystości była wspaniała defilada pu łków  strzeleckich, przyjm ow ana przez przedstaw icieli władz państw ow ych i strzelec  
kich z p. m inistrem  K alińskiem  oraz prezesem  ob. Paschalskim  i km dt. gł, ob. płk. Rusinem  na czefe. D efilada 14 tysięcy  

strzelców okręgu poznańskiego doskonałe um undurow anych  i w yćwiczonych, ukazała najłepiej św ietny rozw ój Zw iąż  

ku na zachodnich rubieżach Polski. Zdjęcie przedstawia fragm ent defilady,
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X-ty W A L N Y  Z J A Z D
Cały Poznań pod sztandarami strzeleclęiemi

Ubiegłej niedzieli Poznań zapełnił się tysiącami 
strzelczyń, strzelców i orląt. Okręg VII Związku 
Strzeleckiego święcił w tym dniu 25 lecie Związku 
połączone z uroczystym, dorocznym W alnym Zjazdem 
Delegatów. Skąpany w słońcu Poznań przez dzień 
cały rozbrzmiewał rytmicznym tupotem m aszerują
cych oddziałów strzeleckich, przez dzień cały na uli
cach starego grodu wielkopolskiego roiły się m undu
ry strzeleckie. Przebieg uroczystości stał się imponu
jącym i świetnym wyrazem rozwoju idei strzeleckiej 
na zachodnich ziemiach Rzeczypospolitej.

Największa w historji Związku koncentracja, 
gromadząca w Poznaniu 14.000 strzelców, była wy  
mownem potwierdzeniem sprawozdania Zarządu 
Głównego, z którego wynikało, że w ciągu ostatnich 
4 ch lat najsilniejszy wzrost liczebny Z, S. miał m iej
sce w W ielkopolsce i na Pomorzu.

Ogromny plac hipodromu z trudem  mógł pomie
ścić zwarte kolumnv pułków i batałjonów strzeleckich, 
wśród których jasne promienie słońca zapalały z ło
te błyski na lśniących instrum entach 9 orkiestr strze
leckich.

P rzed ołtarzem  polowym wykwitł las sztanda
rów strzeleckich. Rozpoczęła się uroczysta msza poło
wa, w której oprócz kilkunastutysięcznych zastępów 
strzeleckich wzięli udział m. inn. przybyły na uroczy
stości samolotem p. minister poczt i telegrafów inż. 
Kaliński, jako przedstawiciel 
rządu i pana prem jera, da
lej p. wojewoda poznański 
Raczyński w otoczeniu przea 
stawicieli władz cywilnych, 
d ca O. K. 7 gen. Frank w o- 
tocxeniu wyższych oficerów, 
płk. Karcz, szef departam en
tu  kaw a’erji M. S. W ojsk., 
płk. Busier, adjutant Pana 
M arszałka Piłsudskiego, płk  
Raud, estoński attache woj  
skowv, dyrektor państwowe
go urzędu W. F. i P. W. płk.
Kiliński, szef biura personal
nego M inisterstwa Spraw ie
dliwości Dloughy, wreszcie 
naczelne władze strzeleckie ?. 
prezesem zarządu głównego 
mecenasem Paschalskim i ko
mendantem głównym ppłk.
Rusinew na czele.

W ielkie zgromadzenie 
publiczne na placu Wolności.

Po mszy oddziały strze
leckie zaczęły szykować się 
do m arszu na plac W ol

ności, wykorzystując krót
ką przerwę dla pośpiesznego

Pan m inister poczl i 
był na zjazd  jako

strzelcach i strzelczyniach nie znać zupełnie zmęcze
nia, mimo, iż wiele oddziałów jechało całą noc z n a j
odleglejszych zakątków województwa poznańskiego 
Błyszczące oczy, roześmiane twarze świadczą o do  
skonałem nastro ju  braci strzeleckiej. Nawet ci n a j
młodsi, orlęta strzeleckie, sprawnie uformowane w kil
ka kompanij, nie narzekają na upał. Trzeba przyznać, 
że tak liczny udział orląt w koncentracji był dla 
wszystkich miłą niespodzianką, a  jednolite ich umun
durowanie, doskonała postaw a i podziwu godna wy
trzymałość (było bardzo wielu chłopców poniżej 9  
10 lat) wywołały póżniei huragan entuzjastycznych 
oklasków, gdy mali ci strzelcy defilowali mocnym 
krokiem, z przejęciem  i powagą wybijając takt we 
wzorowo wyrównanych czwórkach.

W ielki czworobok Placu Wolności zapełnił się 
całkowicie pułkami piechoty i kawalerji strzeleckiej, 
korapanjami lotniczemi, moiocyklowemi i kolarskiemi 
oraz kompanjami strzelczyń i orląt. Na placu całym 
megafony a na tarasie „Esplanady" mikrofon sp ra
wozdawczy poznańskiego rad ja  transmitującego cały 
przebieg uroczystości. Pierwszy przemawia do zgro
madzonych oddziałów prezes okręgu VII ob. prof  
Kurkiewicz, po nim zabiera głos ob. Prezes Zarządu 
Głównego ob. mecenas Paschalski. Ostatni mówi ob
wodowy Z, S., a zarazem  sekretarz generalny B. B. 
W. R. pos. Brzęk  Osiński.

Wzniesione Drzez mów
ców okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta i M arszałka P ił
sudskiego rozbrzmiewają ty  
siacznem echem po całym 
placu i przyległych ulicach.

Przemówienie 
ob. prezesa Paschalskiego.

Nie przypadkiem  i nie 
poraź pierwszy zwołuję oby
wateli na wielkie święto strze 
leckie do Poznania,

A  czynię to nietylko d la
tego, że okręg Poznań jest 
jednym z piękniej się rozwi
jających okręgów  i nie 
tylko dlatego, że oto tak nie
daleko stąd jest legendarna 
Poiski kolebka, ale dlatego 
przedewszystkiem, że jesteś
my tutai w siedzibie Polskiej 
Pracy.

Może nigdzis indziej na 
szerokich gościńcach ziemi 
polskiej praca żmudna, co
dzienna praca nie zna
lazła tak pełnego, jak tu
taj wyrazu.

I dlatego leż w czasie,

telegrafów, inż. Kaliński, przy  
przedstaw iciel R ządu i Pana
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Nr, 29 S T R Z E L E C 3

IV wigilją X  Walnego Z jazdu  delegatów  Zw iązku Strzeleckiego odbyło sią w Poznania, pod przew odnictw em  ob. prezesa  

Paschalskiego, posiedzenie N aczelnej R ady  Z. S., na którem  omówiono szereg spraw organizacyjnych. Na zd jęciu  uczest

n icy obrad.

rozwiązaniem dręczących go pylari, a wszystkie one 
obracają się koło zagadnienia pracy ludzkiej, Poznań 
znów wybraliśmy na miejsce strzeleckiego święta.

I eszcze jedna była po temu przyczyna  P o l
ska, obywatele strzelcy  nigdy nie m iała zaborczych 
ambicyj  nigdy nie chodziliśmy na drapieżne sąsia
dów podboje.

Ale Polska  to jest wielka rzecz. Polska niko
mu sobą rządzić, a nawet siebie lekceważyć nie po
zwoli  I oto w chwili, gdy w Europie dokonywują 
się p e^n e  próby nowych politycznych przekształceń, 
to dzisiejsze nasze święto na zachodniej Polski ru
bieży winno znów służyć dowodem, że na straży Pol
ski i Je j Wolności Imienia stoi już dzisiaj nietylko 
arm ja polska, ale i naród cały od orlęcych synów po
cząwszy, do oddziałów zahartowanei rezerwy. 
Naród, .którym kieruje i u ż  nie obowiązek, a n a j
gorętsze pragnienia ofiary na ołtarzu Ojczyzny. 
A Związek Strzelecki jest w tym wypadku tylko ucie
leśnieniem narodu pragnienia.

Niema w nas innych zamierzeń, jak służba O j
czyźnie, nauczyć żyć dla ojczyzny, czy też w razie 
potrzeby dla ojczyzny umierać, oto lest wielka szko
ła, z k tórą Związek do W as obywatele przychodzi 

■ nie od dni dzisiejszych wreszcie.

W spaniała defilada pułków strzeleckich.

Przemówienia skończone. Przedstawiciele władz 
z p. ministrem Kalińskim na czele udają  się w otocze
niu delegatów na trybunę przed Zamkiem Królew
skim, z której ma być przyjm owana defilaaa. Po 
chwili ukazują si^ pierwsze oddziały, prowadzone 
przez ob. kpt  Orlicza, kom endanta okręgu VII. Z. S. 
P r z y  dźwiękach orkiestr strzeleckich defilują kolej
ny strzeleckie pułki piechoty, a więc najpierw 2 pu ł
ki strzelców poznańskich, pułk strzelców ziemi ka
liskiej, pułk strzelców kresowych, pułk ziemi gnieź
nieńskiej i t. d. razem 9 pełnych pułków piechoty. Po
stawa piechurów strzeleckich doskonała, m aszerują 
dziarsko, krokiem pewnym i sprężystym, a z zakurzo
nych twarzy błyszczą młode, zapału pełne oczy. T ry

buna i chodniki zapełnione publicznością rozbrzmie
w ają bezustannie owacy inemi okrzykami, grzmot o
klasków niemal przygłusza dźwięki orkiestry, z try
buny raz po raz padają  na defilujących pęki świeżego 
kwiecia, a strzelcy twardym, żołnierskim krokiem wy
bijają  temoo defilady.

Zaledwie przebrzm iały dźwięki orkiestry osta t
niego pułku piechoty, a już przed trybunę w padają 
z impetem, w warkocie motorów plutony motocykli
stów. Tuż za nimi ukazu/ą się barwne proporczyki 
pułku strzelców konnych. Trybuny chwieją się wprost 
od grzmotu oklasków, a nasi kawalerzyści m ijają try
bunę z roześmianemi oczyma, w równym, zwartym 
szyku trójkowym.

Za nimi  strzelczynie, Jasne, młode tw arzycz
ki, skromne jednolite mundurki, doskonałe równanie 
i świetna postawa marszowa. Takiego przem arszu na  
pewno nie powstydziłby się niejeden pułk wojska.

Nastrój widzów gwałtownie wzrasta  trybuny 
nie milkną już teraz na chwilę. A  strzelczynie defilu
ją spokojnie, pewnie, kom panja za kompanją, pluton 
za plutonem. Po strzelczyniach nadciągają orlęta. 
Defiladę zamyka pluton żandarm erji strzeleckiej.

Po przejściu ostatnich szeregów, na trybunie, u 
stóp zamku królewskiego wybucha pełen entuzjazmu 
śpiew I ej Brygady i Hymn Strzelecki  To odrucho
wy, spontaniczny wyraz dumy i zwartości strzelec
kiej, to wyraz radości ze świetnych dowodów roz
woju organizacji i jej pełnej gotowości do służby dla 
Państwa,

Rozpoczęcie obrad walnego zjazdu.

Popołudniu odbył sie w auli W.S.H. w Poznaniu 
10 ty walny zjazd delegatów Związku Strzeleckiego, 
na który oprócz p. ministra Kalińskiego przybyli 
przedstawiciele władz cywilnych z wojewodą R a
czyńskim i wojskowych z gen. Frankiem  na czele.

Zjazd zagaił ob. prezes Paschalski, k tóry powitał 
przedstawicieli władz i zebranych delegatów, po  
czem zaproponował na przewodniczącego prezesa o
kręgu poznańskiego prof. Kurkiewicza.
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4 S T R Z E L E C

Po przemówieniu ob. prezesa Paschalskiego 
zjazd powita! w imieniu Rządu pan minister poczt i 
telegrafów, płk. Kaliński, w ygłaszając następujące 
przemówienie:

Przemówienie p■ min. Kalińskiego.

,,W itam zjazd imieniem p' prezesa Rady Mini
strów, imieniem prem jera rządu polskiego  rząau 
niepodległej Rzplitej, powstałej przez wysiłki tych 
wszystkich, którzy przed 25 ciu laty  na rozkaz ko
m endanta Piłsudskiego stanęli Karnie do szeregów 
Związku W alki Czynnej  późniejszego Związku 
Strzeleckiego.

Tak, jak ongiś Związek Strzelecki dał kadry  bo
jowników o niepodległość, tak .dziś przygotowuje no
we pokolenie wojowników o wielkość i potęgę 
Rzplitej,

Tak, jak kiedyś Zw. Strzelecki budził sumienie 
obywateli, krzesał ducha walki, stał na straży hono
ru narodu, tak samo i dziś mobilizuje opinję społecz
ną, skupia ludzi czynu i pobudza obowiązek w iernej, 
służby państwu polskiemu.

Tak, jak niegdyś Związek Strzelecki stał się 
pierwszem ostrzeżeniem dla zaborców, którzy chcieli 
się czuć niepodzielnymi panam i ziem polskich, tak sa
mo i dziś stanowi Związek poważny czynnik obrony 
państwa, gdyż tworząc typ żołnierza  obywatela, 
przypomina tym wszystk’m, którzyby pragnęli naru
szyć granicę Rzplitej, że na drodze swej napotkają 
zwarty mur polskiej opinji społecznej, zw arte szeregi 
obywateli, którzy granic państwa bronić potrafią do 
ostatniej kropli krwi, do ostatniego tchnienia. To też 
doceniając wysiłki kierowników i, komendantów 
Związku Strzeleckiego, i udzielaiąc im gorącego swe

go poparcia, p  Prem jer życzy zjazdowi jaknajpo  
myślnieiszych wyników obrad w dążeniu do realizacji 
jego zadań".

Sprawozdania i wybór nowych władz Z. S.

W dalszym ciągu obrad walnego zjazdu delega
tów Związku Strzeleckiego ob. prezes zarządu główne
go mecenas Paschalski w swem sprawozdaniu scha
rakteryzow ał działalność Związku w okresie spraw o
zdawczym.

Sprawozdanie prezesa Paschalskiego oklaskiwa
no w wielu ustępach bardzo hucznie, poczem wysłu
chano sprawozdania kom endanta głównego Związku 
Strzeleckiego ppłk. Rusina. Oba sprawozdania przy
jęto.

Następnie dokonano uzupełniających wyborów 
do zarządu głównego, w wyniku których do zarządu 
weszli: W ładysław  Sieroszewski, W oydat, Pałek. Mo
dzelewska.

Zkolei wybrano główny sąd strzelecki i główną 
komisję rewizyjną. W  końcu zjazd wysłał depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta Rzplitej Mościc
kiego, M arszałka Piłsudskiego, p  prem jera Jędrze  
jewicza, prezesa Sławka oraz generałów Rydza Śmi  
głego i Sosnkowskiego.

Nadto prezes Paschalski wręczył w czasie 
uroczystości przedstawicielom okręgu Brześć n/Bu
giem wędrowną nagrodę swego imienia za największą 
ilość państwowych odznak sportowych, zdobytych w 
roku ubiegłym przez członków Związku tego okręgu.

Na zakonczenie uroczystości odbył się wieczorem 
wspólny obiad w Bazarze.

Ze względu na trudności techniczne sprawozdania 
ob. Prezesa Paschalskiego i ob. Komendanta płk. 
Rusina zamieścimy w numerze następnym.

1UNAK W PORCIE KEIBU-LAKT
Piąty list do „Strzelca" od uczestnika strzeleckiej wycieczki  

do państw bałtyckich
Godz. 9, dnia 17. VI. opuszczamy aw anport Li  

bawy. W  porcie tym zatrzym aliśm y się dla przygoto
w a n a  sta tk u  do dalszej podróży. W  Libawie poczu
liśmy się lak u siebie w  domu. Zaraz po przybyciu 
wpadliśmy w objęcia naszych przyjaciół Aizsargów 
i ich miejscowego kom endanta płk. Legzdinsza, d cy 
15 pułku lib. C u ż s  .Muszę tu cicho wyznać, że przyjęć 
mieliśmy aż za wi^le.

Przekonaliśm y się też, że i u m ieszkańców Li  
bawy zdobyliśmy wigle sympatji. Gdy ktokolw iek z 
załogi pokazał się w mieście w  białym m arynarskim  
stroju strzeleckim , z tarczką  strzelecką na rękaw ie, 
publiczność ofiarowywała się w prost z radą i pomocą 
..polskim Aizsargom1'.

Libawki nazwały naszą załogę „białymi gusa

rami". O libawkach pisać nie będę. W spomnienia bo
wiem o nich natchnęły już n iektórych naszych bia
łych husarów  do zapisania mniej lub więcej k a rtek  
w pam iętnikach w łasnych i w listach doń pisanych, 
a może pow stanie tu  na jachcie też jaka perła  poezii 
poświęcona Iibawkom.

Zwiedziliśmy też okolice Libawy z Grobinem i 
ruinam i Zamku z przed 700 laty. J a  osobiście w ysko
czyłem w piątek  16. VI. na parę godzin do Rygi, by 
zam eldować się u naszego Pana M inistra, n a s z e g o  
A ttache W ojskowego i Kom endanta Głównego A iz
sargów  płk. Praulsa,

Pan M inister przyjął mnie ogromnie życzliw ie 
wysłuchując z ciekaw ością mojego refera tu  o na ' 
szym rejsie „Temidą" i „Junakiem ". Na pożegna
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Nr.  29 S T R Z E L E C 5

nie otrzym ałem  od Pana M inistra „dodatek” papie
rosów i gazety polskie z 13, 14 i 15. VI. W iara rzu
ciła się na gazety, jak na obiad po pracy pokładowej, 
w szak od dni 14 straciliśm y kon tak t z krajem.

Płk, Prauls przyw itał mnie również bardzo ser
decznie. Był zajęty w izytą lińskich lekarzy Suojelu  
fekunnatii, odkom enderow ał mi więc do pomocy sw e
go szeia sztabu, kpt. Rusmanisa. Z powodu krótkiego 
czasu, k tó ry  mi pozostał do odjazdu pociągu, zdąży
łem obejrzeć tylko cm entarz Łotyszów poległych w 
w alkach o zdobycie niepodległości Łotwy.

Żaden z cm entarzy Francji nie wyw ari na mnie 
lak potężnego w rażenia jak cm entarz ryski. Co za 
rozmach, co za nadzwyczajne utrzym anie się w cie
kawej i pięknej linji artystycznej w tym rozmachu. 
Żadnych przeładow ań, żadnych sztuczności! W ielki 
moment powagi, panteon przem aw ia,ący do widza, 
tak jak chciaf tego natchniony tw órca: wzbudza kult 
dla bohaterów  narodu.

W róciwszy do Libawy zastałem  sta tek  już przy
gotowany. Prace przygotowaw cze odbyły się pod 
nadzorem  inżynierów, wyszukanych przez płk. Legz  
dinsza, k tó ry  niczego nie zaniedbał, aby wszystko, co 
potrzeba, dostarczone zostało na czas bez żadnych 
trudów  z naszej strony. Podziękow ałem  mu gorąco 
za przyjacielskie podanie ręk i w potrzebie.

A  w dniu dzisiejszym już jesteśm y w morzu. 
Płyniem y law irując krótkiem i halsami. Wiatr mamy 
silny. Sztille przepływ am y za pom ocą m otoru. O go
dzinie 22.00 mamy na trasie św iatła latarni Lejser  
ortu. Sterujem y w zatokę ryską o godz, 0,7 z dnia 18. 
VI. (niedziela) w iatr się wzmaga, podnosimy kliw ra 
i foka, walimy po 5 do 6 km. na godzinę, mijamy 
przylądek K olkas B aka w zatoce ryskiej. Tu zm ie
niamy kurs równolegle do brzegów wyspy estońskiej 
Saarem aa, k tórą mamy z lewej burty, O godz. 13.40, 
zbliżamy się coraz więcej do wejścia do cieśniny 
M uhu vain (Moon Sund). Cieśninę tę, pe*ną mielizny, 
kam ienistych brzegów i kam ienistego dna, okazującą 
tu i ówdzie dzioby lub rufy zatopionych okrętów  z 
czasów wojny, cieśninę, w której spotykam y w iatr 
północny  nie możemy osiągnąć na żaglach. Gdyby 
przynajmniej nie wiał mocny w iatr, względnie z inne
go, niż z północnego kierunku, to kapitan nasz za
ryzykow ałby napewno przejazd na żaglach przy po
mocy krótkich lalsów, mimo że statek nasz nie nale
ży do lekko  zwrotnych.

Temi niesprzyjającemi okolicznościami usprawie 
dliwiam, że przy mijaniu K iibassar o godz. 17.00 i zbli
żeniu się do P aternoster skwitowaliśm y z ambicyj 
żeglarskich i zapuściliśmy motor.

Pozatem  M uhu vain należy wogóle do jednych z 
najtrudniejszych przejść m orskich Bałtyku, a nawet 
A tlantyku, to też tu  dopiero iskra żeglarska rozjaśni
ła oblicze naszego kapitana. Przy mijaniu Paternostru

ożywił się on jeszcze więcej, W  lot chw ytał każdą 
sterczącą wiechę z morza, porównywując ją z mapą, 
przy każdych wyrównanych nabierznikach ustalał 
kurs i nadaw ał nowy, a chłopcy pod jego dyktanda
mi sterow ali, jak starzy żeglaize, pozostali zaś nie

Na dwa dni przed  X W alnym  Z jazdem  rozpoczęły  się w Po
znaniu V II narodowe zaw ody strzeleckie, m yśliw skie  i tucz 
ne. Na zdjęciu  kum endant głów ny Z. S. ob. p ik . R usin otwie* 

ra zawody oddaniem  strza łu  honorowego.
t

zaniedbywali niczego, by z ciągłych obserwacyj k a
pitana i w ykresów na mapie wyciągnąć dla siebie 
jaknajwięcej wiadomości żeglarskich, zresztą kapitan 
sam nie szczędził swych informacyj i wskazówek, by 
młodzi nasi żeglarze mieli każdą kw estię rzucającą 
się przy zdobywaniu Moon Sundu wyjaśnioną.

Ponieważ m otor działał sprawnie, to też już o 
£odz, 1.50 w poniedziałek w achta moja opuściła cie
śninę zmieniając kurs w  stronę zatoki fińskiej. Muhu  
vain zatem  osiągnięto bez jednego błędu. Brawo k a
pitan! Cześć!

O godz. 2.00 dnia 19. VI. mamy silną mgłę i chło
dny w iatr. Płyniemy jednak, sygnalizując co minutę.
O godz. 5.00 zakotw iczam y w Keibu lakt, w małej 
zatoczce cieśniny fińskiej, o 40 mil przed Tallinem, 
ażeby jacht doprowadzić do upragnionego celu na
szej podróży.

Zresztą wiem ze słów Pana M inistra i płk, Praul  
sa w Rydze, że gen. Roska z niecierpliw ością ocze
kuje naszego przybycia. Oporządzam y więc jacht, 
ścieram y pokład cegiełką, malujemy, lakierujem y 
(zostawiając oczywiście dla kol. Rem era rzeczy naj
cięższe  taki już jego los)  chcemy „Junaka" 
przystroić jak na bal na wjazd do stolicy Estonji. Z 
Tallina napiszę później.

H enryk Bezeg.

t l Ą Z D Y  D O B R Y  S T R Z E L E C  P A M I Ę T A  O Z Ł O Ż E N I U  
s k ł a d k i  n a  b u d o w ę  s t r z e l n T c Y  G Ł Ó W N E J  
1 MuMA R S Z A L K A  p i l s u d s k i e g o  w  w a r s z a w i e

KONTO KOMITETU BUDOWY W P. K. O. NR. 55.66.
^ O B R E m u  o b y w a t e l o w i  n i e  w o l n o

C H Y l a c  S I Ę  O D  S P E Ł N I E N I A  S W E G O  O B O W I Ą Z K U  W O B E C  S P R A W Y  O B R O N Y  P A Ń S T W A
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BU DUJEM Y W Ł A SN E  RAD JO .

CO TO |EST WZMACNIACZ OPOROWY
/ jak go sobie możemy własnoręcznie wyk°nać

Dotychczas zapoznaliśmy się z budową aparatu  
kryształkowego. Obecnie pragriem y zapoznać Czy
telników z budową i wykonaniem aparatu  służącego 
do zwiększania siły odbioru a-udycji.
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Ci z Czytelników, którzy już zbudowali sobie d e
tektor, moigą spotęgować ziapomocą wzmacniacza 
siłę odbioru i zasięg swego aiparatu. Szemat ideowy 
wzmacniacza przedstaw ia rysiimek 1.

W iększość oznaczeń na szemacie Czytelnikom 
jest już znana. Z oozostałych  linje wężykowe 
oznaczają tak zwany opór.

Każdy przewodnik staw ia pewmą przeszkodę 
przepływ ającem u przezeń prądowi elektrycznemu; 
większą mb mniejszą, zależnie od tego, z jakiego ma  
terjału został wykonany. Tak więc np. srebro i miedź 
przeszkadzają bardzo mato, jak się mówi stawiają 
mały opór i dlatego z tej ostatniej wykonywujemy 
przeważnie wszelkie przewody. Ooor, który stawia 
jakiś przewodnik prądowi może być dokładnie zmie
rzony. Miarą, a jak mówią fachowcy jednostką po
miarową jest om.

 I
p ły tko  ebom fotua

R ys. 1. Rozm ieszczenie otworów  na płytce.

A para t taki nosi nazwę wzmacniacza i sam jako 
taki do odbioru stacyj radiofonicznych służyć nie mo
że. Używać go można tylko łącznie z jakimś ap ara
tem odbiorczym  kryształkow ym  lub lampowym.

W naszym wzm acniaczu są dw a przewodniki 
wykonane ze specjalnych m aterjałów  lub wprost 
dwa opory, wielkość których została określona na 
3 miljony i 70.000 omów.

Dwie kreski równoległe na szemacie oznaczaią 
Kondensator. Kondensatorami nazywami przyrządy 
służące nie jaku do gromadzenia, kondensowania e
lektryczności. Składają Się one z szeregu płytek  m e
talowych izolowanych pomiędzy sobą np, szkłem, 
powietrzem, miką. Z powodu tej izolacji kondensa
tor włączony do obwodu elektrycznego, spraw i, że 
prąd stały, czy zmienny o małej częstotliwości nie po
płynie. Dla prądów  zaś szyibkozmipnmych nie będzie 
stanowił Iprze^zkody. W 'e 'kość  (pojemność) konden
satorów oznacza się zapomocą centymetrów. ____

Dla wykonania wzmacniacza, zwanego oporo
wym  (od oporów wchodzących w skład jego budo
wy) musimy zaopatrzyć sią w  sklepie radiowym lub

CBW
www.cbw.pl

opornik ż a  n e n i a  p ł y t c y  e le n ito w o  

Ryl. 2. Siemat połączeń.
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elektrotechnicznym  w następujące m aterjały; Jedna 
płytka eboniiowa lub trolitowa grubości 5 mm. o wy
m iarach 170 x 170 i odpowiednią do niei skrzynką 
(może być to też płytka z suchego drzewa naszeiako  
wanego. Patrz artykuł o radju w numerze 15 „Strzel
ca ' z r. b.). Opornik żarzenia (przy kupnie zazna
czyć, czy ma być dla lampy oszczędnościowej, czy 
dla zwykłej). Dwa opory stałe 70 000 omów i 3 miljo- 
ny omów. Dwa kondensatory stałe 8.000 cm i 4.000 
cm. P idstaw kę do lamipy, względnie 4 gniazdka te
lefoniczne. Jedną  lampę oszczędnościową, mb zwy
kłą. Dziesięć gniazaek telefonicznych i 2 metry mięk  
k:ego drutu miedzinnego do połączeń.

Przysiępuiąc do budowy, przedew«zystkiem n a
znaczamy na płytce miejsca otworów (patrz rys. 2) 
jakiemś ostrem narzędziem i zaczynamy wiercić 
otwory. „

Żeby uniknąć łupania się ebonitu, najpierw  w ier
cimy małym borkiem, a potem  dopiero większym 
do takiej średnicy jaka nam jest potrzebna. N astęp
nie umieszczamy w odpowiednich otworach opornik 
i gniazdka telefoniczne. Umocowujemy kondensato
ry, opory i wykonywujemy połączenia jak na rys. 3. 
Pam iętam y o mocnem dokręceniu naśrubków, osra  
tecznem sprawdzeniu połączeń i aparat gotowy.

Aby zastosować wzmacniacz umieszczamy lam
pę w odpowiednich gniazdkach, dołączamy baterję 
i łączymy wzmacniacz z aparatem  detetttorowym.

Po wykonaniu tych czynności zwoma zapałamy 
lampę, podkręcając opornik, który  w  czasie nieuży  
wania <paraiu  powinien być nastawiony roi najwięK 
szy opór.

do anteny j **•

/.A

■V sołirjałMfewf/ SOf

R y s , 4. Połączenie detek tora  z wzmacniaczem.

A parat odbiorczy winien być nastrajany możli
wie najlepiej. Zwiększając zaś lub zjnnifcjszając ża
rzenie zapomocą opornika, zmieniamy tylko moc 
audycji. Do żarzenia katody używamy: baterji ogniw 
suchych, jeśli mamy lampę oszczędnościową, akumu
latora  dla zwykłej lampy. Do wywołania napięcia 
anodowego  suchej baterji anodowej.

W ĘD R Ó W K I PO POLSCE

O D  G R Ó T  W K R Z Y W C .U  
K U  O K O P O M  ŚW.  T R Ó J C Y

Jako dalszy etap swej wędrówki po Podolu obra
ła strzelecka gromada słynne, nie tak dawno przy
pomniane kulturalnem u światu (w roku 1908 uważano 
je za nowo odkryte) jaskinie w Krzywczu.

W ypadało tedy zmienić kierunek marszu  od 
południowego wprost ku wschodowi. ,

Krótkim postojem zatrzvm ali się w miasteczku 
niegdyś bogatem, dziś podupadłem , Korolówce, pięk
nie położonem na zboczu jaru Nieczławy. Zachowało 
się tu kilka starych dworków o ozdobnych facjatach 
i dawny pałac, przerobiony na spichlerz.

Noclegiem stanęli w Sapohowie, gdzie rozbili 
obóz obok niezbadanej dotąd groty.

Kiedy dochodzili do Krzywcza, doszedł ich głos 
dzwonu, wzywającego na mszę. W eszli do małego 
kościołka. Po nabożeństwie onowiadał im jego histor
ię Zygmunt Kosowski.

■ Kościołek przerobiono z dawnej prochowni 
zamkowej z grobowcem Golejewskich. A le znacznie 
ciekawszy jest zamek, upamiętniony przez Sienkiewi
cza. .

 Tutaj nastąpiła straszna śmierć renegata 
tyczy ń sk ieg o   dorzucił W acek, znawca „Trylogji"

■ Istotnie  potwierdził kom endant Elis  za
mek ten różne przechodził koleje i często zmieniał

swoich władców: to Tatarzy, to Turcy, to wreszcie 
Kozacy  stawali się chwilowymi jego panami. Na 
przestrzeni wieków, a wzniesiono go w XVII tem stu
leciu, wiele przeszedł i wiele, wiele widział.

A le historyczne wspomnienia nie tak intereso
wały zebranych zajętych w tej chwili właściwym ce
lem wyprawy  W szyscy byli ciekawi największej oso
bliwości ziem podolskich, jaką stanowi bezsprzecz
nie jaskinia w Krzywczu,

Pośpiesznym tedy marszem udali się malowni
czym jarem wijącej się tu rzeki Cyganki.

Na zboczu jaru czerniło się ciemne wejście do 
jaskini. Ciekawą jej historję przedstawił komendant 
Flis.

 Jaskinia znana była już w X V IIH ym  wieku, 
a jeden ze współczesnych, ks. Rządzyński w swojem 
dziele o Polsce dokładnie ją opisał. Były nawet scho
dy, które wiodły w głąb, dziś zupełnie zasypane. Sa
ma jaskinia znajduje się na 10  15 m. pod po
wierzchnią ziemi i wyżłobiona jest w pokładach gip
su. Dziś łatwiej się tam dostać, bo udostępnieniem 
jej zajęło się Podolskie Towarzystwo Turystyczno  
Krajoznawcze, ale dawniej przeciskać się było trze
ba przez długą, a wąską gardziel, niekiedy taką wąs
ką, że trzeba było pełzać, aby wejść do właściwej 
groty.

CB\V
www.cbw.pl
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Młodsi, jako mniej cierpliwi, już wślizgnęli się do 
ciemnej czeluści.

Za nimi poszli starsi.
W  odległości około 50 ciu kroków ściany jaski

ni rozszerzały się w piękną grotę, utworzoną z prze
źroczystego i łtipliwego gipsu. Przepiękne stalaktyty

K rzyw cze   w idok na we/scie do jaskiń.

mieniły się w świetle tysiącem barw. Na punkt zbor
ny naznaczono pierwszą grotę, gdzie do wbitego pala 
umocowano końce sznurków, aby badacze podziemi 
nie zabłąkali się bezpowrotnie.

Strasznie i tajemniczo wyglądały sylwetki u
czestników wycieczki w migotliwem świetle pochodni, 
odbijającem  się od alabastrowych kryształków na 
stropie i ścianach jaskini.

Nawet nie wiedzieli, kiedy im dzicn przeminął  
To też kiedy nawykłe do zmroku i ciemności oczy 
spotkały się z ostatniemi promieniami zachodzącego 
słońca, chłopcy przecierali je i dobrej chwili trzeba 
było, aby wzrok oswoił się z bezkresną zda się  
przestrzenią,

■ Takich uczuć i wrażeń doznawać musieli lu
dzie jaskiniowi, kiedy po długim pobycie pod ziemią, 
głód ich wypędzał w otw arty świat po żywność czy 
oaliwo  mówił Skiba,

 Nie inaczej czuiiśmy się i my • dodał Michał 
Flis  kiedy po wielomiesięcznej walce pozycyjnej, 
zaszyci, jak borsuki w ziemiankach i okopach, przejść 
mieliśmy do ofensywy,

• W idocznie niewiele się świat od czasów czło
wieka jaskiniowego do niby bardzo kulturalnego dzi
siejszego zmienił —■ rzucił sentencjonalnie ciągle dziś 
jeszcze zadumany Capek.

t  Świat nie odrodzi się prędzej  odpowiedział 
Skiba  zanim ludzie nie nauczą się w sobie wzajem 
cenić człowieczeństwa. I zam iast myśleć o narzę
dziach zatraty  i mordu, nie postarają się poznać jego 
piękna, które jest przecież wspólne dla nas wszyst 
kich, synów jednej M atki  Ziemi.

• Nie czas na filozoficzne dysputy  dał hasło 
do jedzenia skromnych zapasów strzeleckiego pleca
ka Zyg Kosowski.

 Istotnie, czeka nas jeszcze droga do Germa  
kówki  rzekł Flis.

 Komu w drogę, temu czas  ruszyli naprzód.
W Germakówce siedli na pociąg ciężarowy, id ą

cy do Iwania Pustego. Niedługą podróż odbyli wśród 
żartów i śpiewu. Jak  zwykle najwięcej docinków do
stawało się Capkowi, ale on zbywał wszystko z fi- 
lozoticznym spokojem.

Następnego dnia ruszyli w kierunku południowo  
wschodnim ku granicy sowieckiej.

Około godziny 7 mej rano stanęli pod Ku  
uryńcami.

Na skalistem urwisku między Zbruczem a wpa
dającym  doń potoczkiem przedstaw iły się ich oczom 
uoskonale zacńowane ruiny zamku Herburtów z o- 
uronnemi basztami,

■ Zamek ten wielokrotnie zdobywali Turcy  
objaśniał Michał Flis  W X V lll tym  wieku jesz
cze stanowił w spaniałą rezyciencję; z biegiem czasu 
jeanaK, skutkiem braku należytej konserwacji, roz
padł się w ruinę. Z wysokości zamku roztaczał się 
wspaniały widok na Zbrucz i okolicę.

W dalszą drogę ruszyli wzdłuż kręto wijącej się 
tutaj rzeki. Po wyczerpującym całodziennym marszu 
doszli ao Okopów Świętej iró jcy , upamiętnionych 
wizją poetycną w „Niebieskiej komedji Krasińskiego.

Miasteczko, leżące u spływu Zbrucz a i Dniestru, 
w punkcie zejścia się trzecn granic: Polski, Kumunji 
i Kosji, jest od wschodu i zacnodu zamknięte wałami, 
rowami i okopami.

Grom adka nasza weszła bramą t, zw. „lwowską" 
od strony zachodniej. Przez doorze zachowane bramy 
i miasteczko prowadził gościniec.

H>storję bramy wschodniej t, zw, kamienieckiej 
omawiał Michał Flis.

 W roku 1692  1699 istnidi tu polski obóz 
warowny, z którego ustawicznie niepokojono Turków 
w Kamieńcu i Chocimiu.

 W roku 1769  dodał Skiba  bronił się tu 
Puławski z konfederatam i przed oblegającą ich ar  
m ją moskiewską.

A le Capek nie słuchał objaśnień i pocichu orga
nizował wyprawę do sadów morelowych, które znaj
dują się poza bram ą kamieniecką.

Na punkt zborny powrócili dopiero wieczorem. 
Następnego dnia młodsi pod opieką Kossowskiego wy
brali się w dalszą drogę kajakami, a starsi ruszyli 
pieszo na Wygodę,

Tu zwiedzili słynny historyczny W ał Trajana, 
pochodzący jeszcze z czasów rzymskich; resztki wału 
ciągną się od Zbrucza po Dniestr.

Krótkim tylko postojem stanęli w Dźwinogrodzie. 
Potężny niegdyś ten gród ruski z zamkiem książąt 
Obtrogskich, który przetrw ał do XVI tego wieku, a 
potem się rozpadł w ruinę, ma dziś jeszcze stare  
wały i kurhany

W Uściu Biskupiem spotkali się z kaiakowcami, 
A le ci widocznie mieli dosyć wiosłowania pod prąd. 
Postanowili więc dalszą drogę odbywać lądem  i ra* 
zem. Szli teraz w kierunku Zaleszczyk.

Jacek Jedliński.
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M A S O W A .  S P R Z E D A Ż  J A J
Musi odbywać się tylko za  pośrednictwem spółdzielni

Polska posiada silnie rozwiniętą hodowlę drc. 
biu, bo praw ie w  każdem  waij drobnie i szem goslpodar  
stwie wiejskiem chowają kury. Chów kur w małych 
gospodarstwach nie jest trudny, ani kosztowny, zużyt  
kowuje się bowiem przy żywieniu drobiu  W'ele od
padków, a zysk ze sprzedaży jaj, których rolnik sto
sunkowo mało konsum/U|e, .przedstawia leso regularny 
dochód, W edle obliczeń, stan kur w Polsce wynosi 
36 miliomów sziuik, a eksport jaj np. w  r. 1929 osiągnął 
cyfrę 5.300 wagcnów. co stanow : kwotę 150 miljonów 
złotycł? uzyskaną od zagranicy.

Znaczenie wywozu produktów  drobiarskich uwy  
draitnia fakt, że w  r. '925 zajęła ta gałąź produkcji 
czw arta pożycie w budżecie państw a po węglitu d rze
wie i zbożach, co przec!eż zasługuje na szczególną 
trwagę, a w strzeleci.em  b. r. st< n na pierwszym 
planie.

Stan drobiu w Polsce przedstaw ia się pod w zglę
dem ilościowym bardzo korzystnie, ale jakościowo 
hodowla drobiu ma jeszcze w :ele usterek ze względu 
na mieszaninę ras i niejednakow ą wielkość jaj. Na 
turalnie obniża to dochód oroducentów, dn czetfo 
Drzyczvnia sie ]eszcze wadliwa organizacja handlu 
iajami. Handel ten nie sooczywa bowiem w  reku p ro
ducentów. lecz w rekach szeregu pośredrrków , p rze
ważnie kuocow handlarzv hurtowników, którzy kn  
nuia jp'a od drobnych handlarzy. Ci znów nabvwain 
iaia na wsi lub na targach. Rezultatem  {ego oosred  
nictwa jest niska cena ołiicona producentowi.

Pośrednicz skujtouią "aja bez żadnego wybaru, 
hvle tanio, płacąc jednakowe ceny za sztuike, b»z 
względu na wielkość, czvstość i świeżość jaja. Rolnik, 
którem u płscą iedna cene za duże i małe, czv brudne 
jaja, nie ctara sie t>odn eść jakości tego oroidukfu.

Drobni handlarze nabyte bez wyboru jaja gro
madzili w skrzyniach no 1440 sztuk, odsprzedawać 
hurtownikom, którzv rkolei obywali je wagonowo, 
nrzew azn’e zagranicę. T?ki towri’ w  znacznej części 
b®z należytego sortowania, niedbale oioakowanv, n>e 
mógł wvtrzvmać konkurencji z towi:irem. dostarcza
nym z innych państw  i należał do sort poślednich, 
osiągaiac nrzez to cene o 40 orocenł niższą, niż towar 
np. z Danji, Hoilandji lub Finland;i.

Aby zmusić eksporterów do wywożenia towaru 
wyłącznie dobrego, sortowanego i zdolnego d^ kon  
^Wrpricji Z towarem zagranicznvm, wprowadziło n a
Sze Państwo standaryzacje iaj. Rozoorządzenie Min 
?.̂ e rstwa Przemysłu. Handlu i Rolnictwa z dria 13. 
llstapada 1928 r. ustalai, celem uskutecznienia standa  
ryzacij przepis^. do^vczące sortowania i przygotowa  
10 l&i do wysyłki. Mianowicie: do wolnego wywozu Badanie jakości ja j zapomocą reflektora  elektrycznego

jaj zagranicę dopuszczone są tylko określone gatunki 
jaj, oznaczone ustalonemi znakami. Gatunki jaj nie
określone i nieoznaczone przewidzianemi w  rozpo
rządzeniu znaknimi, opłacają prnhibicyine cło wywo 
zowe. Gatunki określone, oznaczone ustawowemi zna
kami, są zwalniane od opłaty ceł wywozowych; wy
mienione w rozporządzeniach instytucje zaświadczaią, 
czy przeznaczone na wywóz jaja należą do ustaw o
wych g a tunik ów i czy są właściwie oznaczone ustawo  
wemi znakami; wywozem ja,j mają praw o trudnić się 
iylko Upoważnione do łego firmy, które winny po
siadać odpowiednie urzadzenia.

Sposoby sortowania, przechowywania, opakow a
n a  jaj, oraz oznaczenia ©pecjalnemi znakami skrzyń, 
przeznaczonych do transportów  zagranicznych, są o
kreślone bardzo szczegółowo przez przepisy dla eks
porterów. I tak np. jaja  przechowywane w chłodni m a
ją znak „Frigor” , jaia z wapna „Cale", łaja .świeże, 
ale brudne, znak ,,D“ i t. d.

Te przepisy standaryzacyjne służą do dokładnego 
oznaczenia towaru, a używanie niew laśc;wegoi ozna
czenia ma być karalne. Odbiorca nie powinien być 
wprowadzony w błąd przez fałszywe oznaczenie to
waru.

Zagranica żąda całego wagonu jaj w określonym 
gatunku, a eksporterow i trudno zebrać wagon jaj je
dnego gamnku, z oowodu różnorodnego inaterjału ku
rzego, hodowanego w drobnych gospodarstwach wło
ścian, stanowiących większość producentów. Aby za
pewnie więc jednolitość gatunku towaru, przedsię
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wzięło Państwo rejonizację ras kur, w  poszczegól
nych województwach, w  których należy hodować tyl
ko pewns rasy, noijbardziej odpowiadające danym wa
runkom.

Do hodowania jednolitych iras kurzych zachęca 
włościanina wyższa cena faj o dużej wadze, pochodzą 
cych od kur masowych.

Rozporządzenie z dnia 6. m arca 1928 r. o regulo
waniu wywozu kurzych iaj zagranicę postanawia, że 
tylko firmy wpisane do specjalnych wojewódzkich re
jestrów przedsiębiorstw  eksoortowych mogą się tru
dnić wywozem jaj zagranicę. Firm y fe muszą odoo  
wiad ć  całemu szeregowi Drzepisów, muszą posiadać 
świadectwa przemysłowe na prowadzenie Ihandlu, 
szereg opowiednich urządzeń i racjonalnie prow adzo
ną księgowość.

Powyższe przepisy, ściśle przestrzegane przez 
czynniki kontrolujące, dają duży przywilej przedsię
biorstwom większym, eliminuiac z dziedziny ekspor
tu przedsiębiorstwa mniejsze. W  wyniku tego pow sta
ła formacia ..feodałów jajczarskich", przyczem jeden 
z takich feodałów, prezes związku eksporterów jaj 
województw lubelskiego i wołyńskiego, p. A Griin  
bens chwali się otwarcie na tamach „Gazety H andlo
w ej'1 z r. 1932, że udało mu się stworzyć rejony, w 
których drobny rolnik zmuszony jest do sprzedaży 
jaj tylko jednemu nabywcy, czem uzależnił w łościa
nina od feodalnego eksportera. Jest to z krzyw dą ro l
nika  wytwórcy, któremu narzucono dowolnie ni
skie ceny. Jest to najlepszy sposób do wzbogacenia 
jednostek, ale zarazem i środek, który przyczynia się 
do zubożenia wsi.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach rolni  
rv  bronią się, i dążą do osiagnięcia wpływu na związ
ki eksporterów i walczą z Izbami Przemysłowo Han  
dlowemi, popierającemi związki eksoorterów.

Racjonalnem rozwiązaniem tej kwestji jest zor

ganizowanie, wzorem Danji, zbiórki jaj za pomocą 
spółdzielni mleczarsko  jajczarskich. W  przeciwień
stwie do dotychczasowego handlu, wykonywanego 
przez pośredników,  tu zysk, osiągnięty ze sprze
daży, nie zostaje w kieszeni pośrednika handlarza, 
lecz w formie dopłat towarowych wraca do produ
centa. Spółdzielnia od ceny, jaką osiąga ze sprzeda
ży jaj, potrąca tylko koszta adm inistracyjne, a resztę 
wypłaca rolnikowi, płacąc według ceny otrzym ywa
nej za jaja na rynkach sprzedaży, przyczem płaci za 
jaja większą, wyższą cenę, ponieważ spółdzielnie ku
pują jaja na wagę, a nie na sztuki, jak handlarze.

Spółdzielnie przyjm ują tylko świeże, czyste jaja, 
Tym sposobem zmuszają one rolników do ulepszenia 
hodowli, do powiększenia ilości hodowanych kur i do 
trzymania takich kur, które niosą duże jaja  i większą 
ich ilość. Soółdzielnie, zebrane od członków jaja sor
tują, caku ją  i sprzedają w kraju lub zagranicą.

Taka wzorowa organizacja zbytu jaj na wzór k ra
jów zachodnio europejskich wywiera dodatni wpływ 
na udoskonalenie u nas produkcji drobiarskiej. Ko
rzystny zbyt produktów, bez pomocy kosztownego po
średnictwa, zachęca bowiem drobnych rolników, do
kładają  więc oni starań, by ten produkt był jaknaj  
lepszy.

Organizacja taka przyczynia się również do p ro
pagandy naszego towaru zagranicą i do wyrobienia mu 
lepszej marki. J a ja  ze spółdzielczej zbiórki spotkały 
się już w kraju  i na rynkach angielskim z opinią bez 
porownania lepszą, niż jaja dostarczane przez pośred
ników. Zatem strzelcy winni rozwinąć jaknajenergi  
czniejszą propagandę za standaryzacją ja f  drogą 
masowego udziału w konkursach drobiarskich P. R., 
oraz organizować zbyt dobrego, standaryzowanego 
towaru przez spółdzielnie mleczarsko  jajczarskie.

Inż. Zofjct Królówna.

O  P O R T  I W YC -M O W AN IF F IZ Y C Z N E
STATYSTYKA SPORTOWA 

/ l  ZA ROK 1932 F I
Jest d o sk o n a łem  ś w ia d e c tw e m  W spania łego  rozwoju  sportu 

W szeregach s trze leck ich

&

Mało się naogół mówi, pisze i słyszy o sporcie 
w Zw. Strzeleckim w prasie fachowej Przeważnie 
identyfikuje się poczynania sportow e Związku z dzie
dziną strzelectwa i marszów. Tak jednak nie jest. 
Związek Strzelecki kładzie duży nacisk na wychowa
nie tizyczne i związany z nim sport zawodniczy. J a s
ną jest rzeczą, że ogromne ilości członków Związku, 
mieszkających na wsi upraw iają sport dla swej przy
jemności, nie zrzeszając się bo by im to się nie op ła
ciło i rozgrywając jedynie zawody z najbliższymi są
siadami w różnych dziedzinach sportu.

Podstaw ą pracy sportowej jest zasada zdobywa
nia jak największej ilości P. O. S. W yniki na tem po

lu świadczą o dużej popularności P. O. S. wśród 
członków Związku, gdyż statystyka za ostatni rok 
wykazuje zdobycie przeszło 20.000 odznak, w sto
sunku do 1063 odznak w rokti 1931. W  porównaniu 
z ilością P. O. S. zdobytych przez obywateli państwa, 
z poza szkół i wojska, w rękach członków znalazło się 
w ostatnim roku 47% tych wszystkich odznak A trze
ba wiedzieć, że to nie kluby i nie ludzie z miasta te 
odznaki zdobvly, ale wieś, gdzie docieranie komisy j 
przeprowadzania odznaki napotyka na duże trudno
ści i gdzie nie wszędzie jeszcze one dotarły.

Trzeba też wziąć pod uwagę, że dc zeszłego ro
ku P. O. S. mogli przeprowadzać w terenifc jedynie o-C By r

W W W . C b w . p l
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Ir  ficerowie P. W. oraz komendanci okręgowi Zw. S trze
leckiego. Uruchomienie więc większej ilości komisyj 
było poprostu niemożliwe, a próby odbywały się je
dynie z okazji różnych zawodów i świąt P. W. Stan 
ten w b. r. znacznie się poprawił przez nadanie praw 
przeprowadzania odznaki tym powiatom, które posia
dają na referatach soortowych fachowców z wyższem 
wykształceniem W. F. lub ze specjalnem i kursami.

W dziedzinie sportów mamy do zanotowania na
stępujące dane, które dokładnie odzw ierciadlają za
interesowanie terenu sDortem i upodobaniami w tym 
zakresie wsi i małych miasteczek

Klubów i kołek sportowych uprawiających na j
mniej 3 rodzaje sportów zarejestrow ano 238, z czego 
66 należy do odpowiednich sportowych związków 
państwowych.

Na poszczególne sporty wypada następująca 
ilość sekcyj, przyczem w nawiasie podajem y sekcje 
zrzeszone w odpowiednich zw. sportowych: lekko
atletycznych 749 (39), g itr  sportowych 1191 (42), 
piłki nożnej 278 (66), bokserskich 235 (28], kolar
skich 163 (8), narciarskich 260 (24), pływackich 
89 (6), kajakowych, których według wykazów Zwią
zek liczy 23 (0), jest dużo więcej, o czem świadczy 
zgłoszenie na spływ do morza już 250 kajaków tylko 
z połowy okręgów, żeglarskich 15 (3), motocyklo
wych 8 (2).

Boisk własnych posiada Związek 170, użytkuje 
obcvch 1286. Ośrodków wodnych ma własnych 13, u
żytkuje innych 86. Liczba sal sportowych własnych 
wynosi 26, użytkowanych 341.

Pracą wychowania fizycznego kieruje 16 refe
rentów okręgowych wzgl. podokręgowych 153 refe
rentów sportowych powiatów oraz 1225 referentów 
oddziałowych. Referenci pełnią swe prace przew aż
nie bezinteresow nie. Tak w  jednym, jak i w drugim 
w ypadku pokrycie jest niedostateczne, czemu s ta ra
ją się czynniki kierownicze zapobiegać drogą szkole
nia instruktorów  na różnych kursach w. f. i kursach 
specjalnych.

Na różnych kursach sportowych zostało w r. 1932 
przeszkolonych: 3398 strzelców, z czego na kursy: 
narciarskie przypada 1384 uczestników, na gry spor
tow e 553 boksu, 447, ogółem w. f.—386, pływ a
nia  279, wyrobu nart  187, wyrobu innego sprzę
tu sportowego  23, lekkiej atletyki  139

Jak  z powyższego widać wieś sportowo pracuje, 
mimo, że nie bierze udziału w życiu sportu zrzeszo
nego ze względu na niemożność startu  w daletdch 
miastach i poświęcenia się specjalnie treningowi za
wodniczemu. W ystarczy ,ednak to głębokie przeko
nanie jakiego nabieramy, patrząc na wieś, że wycho
wanie fizyczne w mniej lub bardziej sportowej formie 
dotarło już do jej głębi, a wyciągnięcie z tej masy

S T R Z E L E C 11

O  B A  W  E R

Józef S Z T E C H M A N
D o s t a w c a  K o m e n d y  G ł ó wn e j  Z.  S
WARSZAWA, UL. NOWY  ŚWIAT Nr. 54

n a i f r o d y  i p o r t o w * : M e d a le .  O d j»n &  i s p o r t o w e .  G w o ź d z ie  
d o  c h o i^ g w i .  R y t u j c  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  n a p is y  

Ceny m j n l i i z c .  P r z y j m u j e  z l e c e n i a  l i t  o w n ie .

zawodników na wynik w pewnych konkurencjach, w 
których wieś wykazuje upodobanie i wyniki jest kwe  
stją  czasu i zdolności organizacyjnej związków spor
towych i stowarzyszeń.

M. Kurleto.

Inauguracyjne zaw ody lekkoa tle tyczne  na stadjonie sporto
wym  w Skoczow ie. No zdjęciu: start do 100 mtr.

SPORT WŚRÓD STRZELCÓW
III M ISTRZOSTW A M ARSZOW E OKRĘGU STOŁECZ

NEGO. W dniu 1 b. m. odbyły się zawody p.  n. „ I I I  okręgo
we m istrzostw a m arszow e . Był to marsz elim inacyjny do X 
marszu szlakiem  K adrówki. W  m arszu na dystansie 40 km. 
W arszaw a  Rembertów  W arszawa, wzinły udział drużyny 
wojskowe, oraz drużyny p. w. S ta rt pierwszej drużyny nastąpił
0 godz. 5 min. 45. W ybór pad ł na drużynę w ojskow ą 30 p. S. K. 
pod dowództwem kapr. Jan a  F lorczaka, dobrze zapraw ionego 
w poprzednich m arszach szlakiem  K adrów ki strzelca. Nie dzi
wi nas przeto, że drużyna ta  skończyła m arsz pierwsza w św iet
nym czasie. Druga zkolei z wojskowych drużyn skończyła marsz 
dobrze drużyna 33 p. p. z Łomży. Z drużyn p. w. pierwsza 
skończyła m arsz ze świetnym wynikiem drużyna Z. S. W wa 
Powązki, drugą drużyną Z. S. oddział Pionki, trzecią  drużyna 
Z. S. oddz. Śródmieście, czw artą drużyna. Z. S, oddz. Pionki, 
p ią tą  drużyna Zw, S trzel, odaz.  W ojsk. Zakł. P iro technicz
nych. Pogoda podczas marszu dopisała. Na całej trasie  podczas 
odpoczynków zorganizowano dla zawodników poczęstunek. Z 
uznaniem należy podkreślić zapobiegliwość i pomoc dla zaw od
ników ks. Puław skiego, dy rek to ra  i twórcy sierocińca, w ysta
wionego w łasnym sumptem w M arkach. W  Rembertowie na P o
ligonie na poprzednio przygotowanym  przez kpt. K iciaka z III 
bat, strzelców, wzgórku, odbyło się strzelan ie , ipoczem po 
30 minutowvm odpoczynku i poczęstunku przygotowanym  przez 
Państwow e Z akłady P irotechniczne, przy dźwiękach I B rygady, 
<lrużyny kolejno odm aszerow ały do  W arszawy. N ależy p odk re
ślić spraw ną działalność podczas marszu, odpoczynków i przy 
mecie oddziałów  sanitarnych (2 karetk i sanitarne) pod kierow
nictwem por. Borusiewicza. Na zaw odach obecny był dow. 30 
p. S. K. płk. inż. G rzędziński, z ram ienia O kr. U rzędu P. W.
1 W. F. i Z. S. m jr. K łosiński. Sędziow ał kpt. Świetlicki i radca 
Foryś. Podczas marszu by ł obecny przew odniczący komitetu 
honorowego zawodów prezes okręgu Nr. 1 Z. S. ob. Kotarbiński. 
Na mecie w Szpitalu  U jazdow skim  z ram ienia C. W. San. za
wodników przyjm ow ał płk. lek. Owczarkiewicz. M arsz odby! 
się spraw nie dzięki sprężystej organizacji kon tro lera  marszu 
komp. Z. S. A. Serockiego.

M. J.
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P R A K T Y C Z N E  W IA D O M OŚĆ! P R A W N IC Z E .

o  p o s i a d a n i u  I
Przez posiadanie rzeczy ruchomej, czy nie

ruchomej, rozumiemy dzierżenie tej rzeczy przez 
kogoś z zamiarem zatrzymania jej dla siebie.

Można posiadać rzecz ruchomą, naprzykład ko
nia, krowę, gęś, albo nieruchomą np. kawałek gruntu, 
łąkę, drogę. Można posiadać także prawo do czegoś, 
prawo na rzeczy cudzej np. przechód, przegon bye a 
lub przejazd przez obcy grunt.

O ile ktoś wykonywuje przechód, przejazd lub 
przegon bydłć: przez cudzy grunt, albo przez drogę, 
należącą do kogoś innego, a ma zam iar nadal wyko
nywać przechód, przejazd lub przegon tym obcym 
gruntem, nabywa posiadanie praw a przegonu i p rze
jazdu, o ile właściciel gruntu, dowiedziawszy się o 
tem, że dana osoba pędzi bydło, jezdzi lub chodzi je
go gruntem bez proszenia go o pozwolenie  w cią
gu miesiąca po otrzymaniu wiadomości o tem jeżdże
niu, przegnaniu i przechodzeniu nie wzbroni mu tego 
przechodu, przejazdu lub przegonu w drodze oomo  
cy własnej lub skargi sąaowej

Ustawa cywilna postanawia, że nikt nie ma p ra
wa samowładnie naruszać posiadania, jakiegokol
wiek rodzaju ono byłoby i przyznaje naruszonemu 
prawo żądania sądowego zakazu naruszania i zwrotu 
wykazanej szkody, oraz prawo bronienia się w posia
daniu, a w razie gdyby pomoc sędziowska miała na
dejść za późno, odparcia gwałtu stosownym gwałtem  

Z tego wynika, że prawo bierze w obronę posia
dacza, to jest tego, co swoją, czy czyją rzecz posia
da, lub wykonywuje na rzecz swoją jakieś prawo, od
nośnie do cudzej rzeczy od dłuższego czasu.

Nie będę tu mówił o wszystkich środkach ochro
ny posiadania, lecz jedynie o skardze prowizorjalnej
i o procesie, który skarga prowizorjalna wywołuje, 
a który ma za cel przywrócić stan, jaki zaistniał przed 
naruszeniem posiadania.

Skargę o ochronę zakłóconego lub przywrócenie 
utraconego posiadania nieruchomości należy wnieść

 wedle przepisów, obowiązuiących od 1 stycznia b. 
r. nowych ustaw cywilno procesowych  do sądu 
grodzkiego, w okręgu którego położoną iest dana nie
ruchomość.

O ddział Z. S. w Zabierzowie, paw. krakow ski, urządził uro
czy s ty  obchód 25 lecia Zw iązku. P ięknym  fragmentem  obcho

du b y ł ży w y  obraz: „R ok  1794  1863  1905  1914 ,

JEGO OCHRONIE
Zobaczymy to na przykładzie. Potempa w ydzier

żawił na 3 lata  pole od Gniadka. 3 lata  upłynęło, 
Gniadek nie wypowiedział sądownie dzierżawy Po
tempie, który trzym a pole dalej i nie chce go oddać. 
Gniadek, nie udając się o pomoc sądową, sam spędza 
Potempę z pola Potempie wolno w przeciągu miesią
ca od spędzenia go z pola wnieść przeciw Gniadko
wi do sądu tak zwaną skargę prowizorjalną z żąda
niem by sąd nakazał Gniadkowi oddanie mu z po
wrotem gruntu, odebranego przemocą i zakazał mu 
dalszego naruszenia Potem py w używaniu jego pola.

Inny przykład: Łątka przejeżdża do swego go
spodarstwa polem i mostKiem na potoku swego sąsia
da Krasa, co widzi nieraz pracujący tia roli Kras i 
nie zabrania Łątce jechać tam tędy, czy na jarm ark, 
czy do kościoła, Pewnego jednak dnia, gdy Łątka w ra
ca z odpustu do domu, Kras z dwoma synami rozbie
rają  mostek na rzeczce i w zbraniają Łątce tamtędy 
przejeżdżać.

Naskutek skargi prowizorjalnej, k tórą ma wnieść 
naruszony w posiadaniu w ciągu miesiąca, licząc od 
dnia, w którym powód dowiedział się o zakłóceniu 
lub utracie posiadania, nie później jednak, jak przed 
upływem sześciu miesięcy od chwili zakłócenia lub 
utraty posiadania, sąd grodzki wyznacza jaknaj  
śpieszniej rozprawę, wzywa do niej barazo często na 
miejsce przedmiotu sporu i naruszenia obie strony i 
bada tylko fakt ostatniego posiadania i naruszenia. 
Nie wdaje się sędzia w tym sporze o naruszenie po
siadania w rozpatrywanie samego prawa, ani dobrej 
wiary pozwanego

W procesie prowizorjalnym  dopuszczalnemi do
wodami są oględziny przedmiotu sporu, świadkowie
i dowód z wysłuchania stron.

Ustawa broni posiadacza i dąży, by zapomocą 
wyroku sądowego, wydanego po przeprowadzeniu 
procesu prow izorjalnego, był przywróconym stan po
siadania, istniejący przed naruszeniem.

W  przedstawionych przykładach sąd po rozpra
wie prowizorjalnej poleci Gniadkowi oddać Potempie 
D o le ,  a zakaże Krasowi wzbraniać przejazdu Łątce.

Nie wyklucza to jednak, że tak Gniadek, jak i 
Kras, mimo przegrania procesu prowizorjalnego, bę
dą mogli w zwykłym sporze nieprowizorjalnym udo
wodnić Potempie, względnie Łątce, że im prawo do 
gruntu, lub do przejazdu nie przysługuje.

Pytanie: Czy ustawa chroi'; zapomocą skargi pro
wizorjalnej także tego, co tylko na każdorazową proś
bę, lub za zapłatą  uzyskiwał u właściciela gruntu 
przejazd lub przegon tym gruntem, czy chroni tego, 
co podstępnie lub siłą w darł się w posiadanie rzeczy, 
czy ustawa chroni takiego posiadacza przed właści
cielem, czy ustawa bierze w obronę np. złodzieja pew
nej rzeczy przed prawnym jej posiadaczem?

W tych wypadkach ustawa chroni posiadaczy, co 
wdarli się w posiadanie rzeczy, lub praw a podstępem, 
siłą, potajem nie lub przez uproszenie, bo przecież u  
rągającem  praw u byłoby, by naprzykład złodziej był 
chroniony w posiadaniu przezeń skradzionej rzeczy 
przeciw właścicielowi lub poprzedniem u' jej posiada
czowi. 

W postępowaniu orowizorjalnem nie r o z s tr z y g a
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się ostatecznie sprawy, która ze stron ma prawo do 
posiadania rzeczy, czy prawa, ale przyw raca się je
dynie stan faktyczny, istniejący przed naruszeniem, 
chodzi nieraz o przedm iot sporu drobny, wartości 
kilku złotych, a mimo to strony ponoszą wielkie kosz
ty na skargi, adwokatów, zastępujących ich na roz
prawie. na należytości świadków i komisje sądowe.

Zdarzały się wypadki, że bezprawnie odorany 
kawałek gruntu wart np, 3 złote, a koszta procesu 
prowizorjalnego, które poniósł sam naruszający cu
dze posiadanie i które musiał zwrócić przeciwnikowi, 
wynosiły 300 złotvch i więcej

Procesy prowizorjalne ru jnu ją  naszych włościan, 
a są u nas takie spory częste dlatego, że nie mamy po

wsiach utrwalonycn kamieniami stałych granic. Mi
mo, że wolno zwierzchnościom gminnym takie spory 
załatwiać na miejscu w gminie, co prawie żadnych nie 
pociąga kosztów, w bardzo wielu wypadkach ludzie 
nie udają się o załatwienie tej sprawy do urzędu 
gminnego, lecz wolą tracić czas i pieniądze na proce
sy sądowe.

Z postępem oświaty zrozumieją, że wójt lub 
przysiężny, którzy chodzili od dziecka po spornej 
miedzy i wiedzą z własnego spostrzeżenia, jak była 
przedtem  szeroką, mogą sprawę o zaoranie tej miedzy 
prędzej równie dobrze załatwić, jak sąd, a w każ
dym razie załatw ią ją prawie bez żadnych kosztów.

Dr. Antoni M atakiewicz.

REFERAT RADIOWY KOMENDY GŁÓWNEJ Z. S.
Zosta ł  zorganizowany i rozpoczął ju ż  swoje prace

Doceniaiąc znaczenie propagandowe rad ja, wy
dział propagandy komendy głównej Z. S. uruchomił 
referat radjowy, którego kierownictwo powierzył zna
nemu działaczowi strzeleckiemu ob  red  Janowi Pio
trowskiemu z Polskiego Radja.

W  zakres referatu  wchodzi propaganda idei i prac 
strzeleckich zapomocą radiowych odczytów, felieto
nów, słuchowisk, audycyj muzycznych, transmisyj u
roczystości strzeleckich, nadawania radjowej skrzyn
ki strzeleckiej oraz radjowych komunikatów praso
wych i sportowych; pozatem propaganda rad ja  wśród 
strzelców przez zakładanie radjoodbiorników w świe
tlicach Zw. Strzeleckiego, organizowania kursów ra d
iotechnicznych i prowadzenia działu radiowego w ty
godniku „Strzelec". Do działalności referatu radjowe  
go należy również kontrola i uzgadnianie audycyj 
strzeleckich w tych okręgach, które posiadają nadaw
cze stacje Polskiego Radja.

Rozrost pracy strzeleckiej w terenie oraz doro
bek Zw. Strzeleckiego, czy to w zakresie wychowania 
obywatelskiego, czy w dziedzinie p. w. i w f., czy też 
w działalności kierującej sportem strzeleckim na te
renie Rzeczypospolitej, osiągnęły taki wysoki poziom, 
że informowanie o osiągnięciach pracy strzeleckiej 
zarówno samych strzelców i strzelczyń, jak i szerokie 
koła społeczne, stało się organizacyjną koniecznością.

Ponieważ propagandą naszą jest praca, nie mo
żemy chować tej naszej pracy, lecz dzielić się jej wy
nikami z całem społeczeństwem.

Zawdzięczając życzliwości ze strony W ojskowe
go Instytutu W ydawniczego oraz Dyrekcp Polskiego 
R adja uzyskaliśmy w radjo stałe miejsce i już n a  
najbliższy okres z o s t a ł  O D r a c o w a n y  program strze
lecki w ram ach ogólnego program u radja.

Z programu tego została już w dn. 16.VII nadana 
pierwsza inauguracyjna „Radjowa Skrzynka S trze
lecka", którą wygłosił ob, red. Szczawiej z kmdy 
głównej oraz w dn 5 b. m. odczyt „W przeddzień 
ósmych narodowych zawodów strzeleckich", który 
wygłosił szef wydziału strzelectw a k, gł. ob. płk 
Felsztyn,

Niżej podajem y program strzeleckich audycyj w 
Polskiem Radjo na okres I.VII  5.IX. 33 r.

M c. Lipiec. 1.VII.  Skrzynka strzelecka 
2.VII.  Transm isja z mety „M arszu Szlakiem Mie
rosławskiego" (W rześnia  Poznań) z Poznania  
Transmisja wyłącznie na Poznań. 5,VII,  Odczyt

płk. Tadeusza Felsztyna p. t. „W przededniu naro
dowych zawodów strzeleckich w Poznaniu". 22.VII.  
Transm isja z Poznania na wszystkie rozgłośnie pol
skie  zamknięcia Narodowych Zawodów Strzelec
kich, 16.VII.  A udycja chóru strzeleckiego z W ar
szawy.

M c. Sierpień 5.V III.  Skrzynka strzelecka 
5.V III.  Słuchowisko z W arszawy na wszystkie roz
głośnie polskie p. t. „Na Kadrówkę" z udziałem  art. 
dram at, i reprezentacyjnego chóru strzeleckiego. Sce
nariusz Jan a  Piotrowskiego. 6.VIII.  Transm isja 
wielkiego koncertu reprezentacyjnego artystów  „Pol
skiego R adja", zorganizowanego przez Dyrekcję Mu
zyczną R. P. Przypuszczalnie w godzinach 12  
14.30 W dniach między 10 a 12.VIII, feljeton Jana 
Piotrowskiego p. t. „Na bohaterskim szlaku". W 
dniach 5, 6, 7 i 8.VIII. red. Jan  Piotrowski, biorąc z 
ramienia „Polskiego R adja" udział w marszu „Szla
kiem Kadrówki", podobnie jak w latach ubiegłych, 
nadawać będzie kolejno z Krakowa, M»';chowa, J ę
drzejowa i Kielc codziennie po jednym komunikacie 
marszowym (telefonogramy),

M c. Wrzesień. 3.IX  Transm isja „Dożynek" 
w Spalę z udziałem Pana Prezydenta Rzeczypospoli
tej oraz tysięcznych rzesz strzeleckich.

IV Skoczow ie na Ś ląsku dokonano otwarcia i poświęcenia no
wego boiska sportowego Z. S. Zdjęcie  przedstaw ia  defiladą  

baonu strzelców  urządzoną z  okazji uroczystości.
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ii a w m i f A E H
f

W UROCZYSTOŚCIACH STRZELECKICH BIERZE 
UDZIAŁ C 4Ł E SPOŁECZEŃSTWO.

Z SANOKA piszą: Dnia 19, 20 i 21 maja b. r. obchodził 
Związek S trzelecki na teren ie  pow iatu sanocKiego uroczvstv 
„Jubileusz 25 lecia istnienia Z. S . Na uroczystość zjechało się 
około 600 strzelców i strzelczyń z pow iatu i delegaci z m iast o
kolicznych. U roczystość obfitow ała w szereg interesujących m o
mentów, iak zawody strzeleckie, koncentracja  oddziałów  Z S . 
.palenie ogni, zawody m arszow e do M. S. K. X., zawody lekko  
atletycsiiŁ capstrzyk  oddziałów Z. S., w ieczornica strzelecki!, 
uroczysta pobudka z o rk iestrą  wojskową i kom panją strzelecką, 
rapo rt Z. S., P. W  i organizacji na rynku, nabożeństw o, defi a  
d.a, wspólny obiad żołnierski, mecz piłki nożnej i t p. N ajp ięk
niejszym zaś czynem Związku Strzeleckiego na tut. te ren ie  w 
czasie tej uroczystości było dokonanie ak tu  pośw ięcenia 
„Przystani W ioślarskiej  oddziału m arynarskiego Z, S. w Sano
ku, Przed oczyma zdumionych widzów zarysow ały się kontury 
masztów i cień odbijającego się w  w odach Sanu baraku  m ary
narskiego. Pośw ięcenia przystan i dokonano w obecności w ładz. 
P iękne mowy wygłoszone na cześć o tw arcia  tego ośrodka 
sportowego, wreszcie sam fakt jego zbudow ania dały dowód, że 
sanockiemu strzelcowi nie jest obojętną kw estja sportu w odne
go. W ytężona ipraca członków Z. S. o ra i gorąca w spółpraca 
D cy 2 p. s. p. płk. Józefa Giry dała w wyniku, piękny czyn 
jubileuszowy, czyn, którem u podobny nie był do tąd  oglądany 
w mieście Sanoku

Bolesław Borczyk.

W SOŁACH odbyła się rew ja sił młodzieży, sk u p ia ją
cej się w organizacjach strzeleckich. Podczas św ięta W niebo
w stąpienia zjechała się tu również dziatw a szkolna okolicznych 
wiosek, aby w pamiętnem dla niej święcie pieśni i wiosny za

dem onstrow ać swoją pracę i dorobek ku ltu ralny  na terenie 
szkoły powszechnej, objaw iający się w całym szeregu pięknie 
wykonanych pieśni narodow ych i w iosennych, A zatem mie
liśmy z jednej strony przegląd dorobku pracy obyw atelskiei. 
koncentrującej się w P. W., trium f siły m łodzieńczej i święto 
wzniosłej służby d la  O jczyzny, skum ającą naszą mfodzież w 
zw artych i karnych szeregach hufców szkolnych i oddzialow  
Związku Strzeleckiego, a  z drugiej strony radość i wesele, ob ja
w iające się w piosenkach, trium f i święto dorobku kulturalnego 
dziatw y szkolnej, radość z tak  późno i w spaniale do nas 
w itającej wiosny. Na uroczystość przybyły w ładze i goście: 
v starosta  oszmiański, p. SyKvestrowicz, inspektor szkolny, p. 
Szczerbicki, kierownik oddziału Zw. Strzeleckiego w Smorgo  
niach, dr. W ysocki, w tow arzystw ie członków Zarządu Dr. M a
lickiego, prof. Ihnskiego, naczelnika poczty Nietubycia i w szy
scy kierownicy oraz nauczyciele okolicznych szkół pow szech
nych. W ładze wojskowe i strzeleckie reprezentow ane były  przez 
por. Zakrzeńskiego, por. Korolkiewicza i czterech kom endan
tów ośrodka. Uroczystości rozpoczęły się mszą św. w kościele 
parafjalnym , po której p. vicestarosla Sylw estrow icz i kapelan 
ks. Nowak, w otoczeniu w ładz i gości p rzy jęli defiladę na 
rynku przed nowym kościołem. Po defiladzie odbyły się na 
dziedzińcu Szkoły Powszechnej konkursy śpiewacze dziatw y 
szkól powszechnych, a  na placu sportowym zawody hufców i 
oddziałów  Zw. Strzeleckiego. Z uznaniem  podkreślić w ypada, 
że zarówno praca  m łodzieży w W . P., jak  i p raca  dziatwy 
szkól powszechnych, dała  w spaniałe wyniki. Ze szczególną d u
mą i radosnem  zadow oleniem  patrzy ło  starsze  pokolenie na rocz
ny dorobek, będący wynikiem mrówczej p racy w naszych o d
działach strzeleckich i hufcach szkolnych, w cielających w czyn 
wzniosłe idee i hasła  naszego W odza, M arszałka Józefa P ił
sudskiego.

STARSZYZNA STRZELECKA RADZI

W  WIELICZCE odbyła się w sali m agistratu  odpraw a 
K o me n da n t ó w oddziałów  Z. S. z b. pow iatu w ielickiego, k tó rą  
prow adził kom endant pow iatu Z. S. K raków   Pow iat ob. mgr. 
Łobodycz,om aw iając szczegółowo ak tua lne  spraw y zw iązane z 
pracą w terenie. Pozalem  omawiali spraw y kom endy powiatu 
relerenci kom endy: przysposobienia rolniczego, sportow y i p ra
sowy. W arto  zaznaczyć, iż z okazji 25 rocznicy pow stania 
Związku W alki Czynnej organizuje się w W ieliczce na dzień 30 
lipca b, r. w ielka koncentracja  w szystkich oddziałów  Z. S. p o
łączona z uroczystym  obchodem, k tó ry  zapow iada się bardzo 
okazale.

„Zemsta  F redry w wykonaniu zespołu amatorskiego przy  
oddziale Z. S. w Sądow ej W iszni.

 ̂Ĵ  r .. mm . ub ..  * *mj
W  KATOW ICACH dnia 18 czerw ca r. b. odbyło się w al

ne zebranie roczne delegatów  Związku S trzeleckiego na pow iat 
K atow ice W ieś. Zebranie zaszczyciło obecnością liczne grono 
gości, a m. in. w icestarosta  dr. R ich ter, w iceprezydent Sku  
dlarz, kp t. K owalec z POW,, poseł K apuściński i inni. Po licz
nych przem ówieniach i złożeniu spraw ozdania do nowego za
rządu w ybrano na p rezesa  p. mec. d ra  M azurkiew icza, jako
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członków  zaś pp.: ppłk. F icow skiego, inż. E landta, inż. M adey  
skiego, dyr. Turskiego, dra. N iedobę, dra Cebulę, inż. W isz
niew skiego i S itkę.

* .  •

W  KRAKOW IE w sobotę dnia czerw ca b. r. odbył się 
walny pow iatow y zjazd delegatów  Z. S. O tw arcia zjazdu do
konał ob. v iceprezes K asztelew icz, proponując na przew odni
czącego zjazdu kom endan ta  okręgu ob. mjr. Naimskiego, k tó
rego w ybrano przez aklam ację. P rzew odniczący zjazdu ob. m|r. 
Naimski p rzystępując do porządku dziennego obrad, udzielił 
głosu kom endantow i pow iatu K raków   Pow iat ub. mgr. Łobo  
dyczowi, k tó ry  uczciwszy na w stępie pam ięć zm arłych cz łon
ków Z. S., p rzedstaw ił w  obszernem  przem ów ieniu ca łokszta łt 
działalności Z. S. w powiecie krakow skim . N aw iązując do dzia
łalności swych poprzedników , ob. pow. Łobodycz sch a rak te ry
zow ał osiągnięte w całokształcie  prac Z. S. pow iat K raków  re
zultaty . Po spraw ozdaniach zarządu zjazd udzielił u stępu jące
mu zarządow i absolutorium , poczem  dokonano w yboru nowego 
zarządu w osobach  sta ro sta  pow iatow y dr. W nęk W ładysław  
jako prezes, oraz ob ob. senato r Sieńko, W ładysław  K asz te le
wicz, mgr. L eonhard, Przybycień, S tańda i R osenber, jako 
członkow ie zarządu. N astępnie dokonano w yboru de egatow  na 
w alny zjazd okręgow y Z. S. w  K rakow ie. Zam ykając zjazd 
przew odniczący ob. mjr. N aim ski w ygłosił przem ów ienie, na
w ołując zebranych do tw ardej, n ieustającej p racy pod sztanda
ram i Z. S., co jest obecnie nakazem  chwili. Zjazd zakończył się 
grom kiem i okrzykam i na cześć R zeczypospolitej, Pana P rezy
den ta  i M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

POD ZNAKIEM SPORTU OBRONY 
NARODOW EJ,

Z KRAKOW A piszą: A kadem icki oddział Związku 
Strzeleckiego w K rakow ie zorganizow ał w ielkie pow szechne 
w iosenne zaw odv strze leck ie  na  strzelnicy m ałokalibrow ej przy 
ul. Zw ierzynieckie, 26. T rzeba przyznać, że im preza ta  udała 
się całkow icie. Od godz. 9 rano do godz. 16 w ciągu tych trzech 
drti strzeln ica rozbrzm iew ała strzałam i bardzo  licznego grona 
zawodników, w śród k tórych, obok starych i w ytraw nych re
p rezentan tów  m iasta i Polski dostrzec można było ludz  n ie
mal poraź pierw szy m ających do czynienia z b ron ią  palną. Spo
re grono gości, przybyłych na strzeln icę w celu oddania strza
łów do tarczy honorowej, skusiło  się do dalszego strzefania o 
odznakę strzelecką, często z pomyślnym wynikiem . W  osta
tecznym  efekcie przew inęło  się przez strzeln icę w tych trzech 
dn iach  126 zaw odników oraz około 35 gości, strzelających do 
tarczy  honorowej, co na zawody, po raz pierwszy na szerszą 
s.kalę przez AOZS .organizowane iest iajż dorobkiem  niebyle  
jakim. Pomimo to, iż sp o rt strzeleck i, jako kosztow ny i niewi  
dowi skowy, mało icDt popularny, stw ierdzić  można, że zatacza 
coraz szersze kręgi w społeczeństw ie, W yniki izawodów w ła
ściwych przyniosły szereg pięknych rezultatów , jak w yrów na
nie rekordu  Kralcowa, kilka w yników na klasę w yborow ą od
znaki strzeleckiej i t. p. Suche cyfry przedstaw iają «ię następu
jąco: S trzelanie z pistoletu dowolnego na 50 mtr. możliwych 
pun.któw 300: I miejsce Heiduk Bronisław  (AOZS) 230 pM., 
strzelanie z broni m ałokalibrow ej dow olnej (precyzyjnej) na 50 
r.itr. możliwych 300 pkt. I m iejsce Milewski Stanisław  (AOZS) 
271 piet., strzelanie z broni m ałokalibrow ej w yrobu krajow ego 
ha 50 mtr. możliwych pkt. 300, kategorja  I  zawodnicy klasy 
I i w yborowej  I m iejsce K o essa Zbigniew (AOZS). 287 pkt., 
kategorja II  zaw odnicy klasy  II i III  m iejsce Hfcjduk A le
ksander (Z. S.) 269 pkt., kategoria  III  zaw odnicy bez odznak 
strzeieckich  I m iejsce Rzebik Józef AOZS) 262 pkt. Poza

tem w grupie żeńskiej kategorji II na pierwszem  miejscu stoi 
w ynik p;kt. 224  B obakow a M arja (Rodz. W ojsk). S trzały  do 
tarczy honorowej oddali, między innymi gen. Mond, ppłk. dypl. 
Tomaszewski, ppłk. W ójcicki, starosta  Pałnsz, starosta  G ro
cholski, n . dKom. Reszczyński i w ielu innych.

M. F.

• » m

W DĄBROW IE koło Tarnow a zawody strzeleck ie  o mi
strzostw o pow iatu  dały zw ycięstwo zespoiow e odziałowi Z. S. 
Surzynka, k tó ry  uzyskał w konkurencji Bz, kraj. 8 na 500 mo
żliwych 432 punkty, indyw idualnie zaś ob. K otra Leon z Pod
oddziału A kad. Z. S. Żabno uzyskał 95/100 pkt.

SZKOLIMY SIĘ NA DOBRYCH ŻOŁNIERZY.

Z ŻYWCA piszą: Ludność ziemi żyw ieckiej miała moż
ność oglądania przeciągających z piosnką na ustach oddz ia
łów  strzeleckich , k tó re  różnem i drogami, bądź piechotą, bądź 
aulam i, lub pociągiem  zdążały w k ierunku Ujsoł, gdzie skon
centrow ane zostały  3 kom panje strzeleckie. Po w ysłuchaniu 
nabożeństw a i kazania, w ygłoszonego przez miejscowego p ro
boszcza ks. kan. Polkę w pięknym  miejscowym kościele, w 
czasie którego przygryw ała s trze lecka  ork iestra , odbyły swe 
program ow e ćw iczenia. S trzelcy  w ykazali doskonałą sp raw
ność w strzelaniu, co podkreślił w przem ówieniu obwodowy 
kom endant p. w. major K utyba. Ćwiczeniom przyglądały się 
tłum y miejscowej ludności.

ODBYWAMY ZEBRANIA ODDZIAŁOW E.

W  W YSOKIEM M AZOW IECKIEM  odbyło się w dniu 
I0.VI.33 r. w alne zebranie miejscowego oddziału Z. S. celem 
w yboru nowego zarządu. Zebrćoiiu przew odniczył ob. Proca  
kiewicz. Po spraw ozdaniu z działalności zarządu za rok ab.
i spraw ozdaniu kasow em , zebranie ednogłośnie udzieliło ab
solutorium  ustepującem n zarządow i, sk ładając specjalna po
dziękow anie ustępującem u prezesow i ob Rakowicz owi za o 
fiarowanie na rzecz oddziału 400 zł. W sk ład  nowego zarzą
du weszli: ob. ob.: inż. M. E jsenberg  prezes, R Rakowicz  
w iceprezes, L. Leśniewski  sekretarz, Kowalewski  skarbnik 
oraz J. M odrzejewski, W. M ichalak i Lnboiński  członko
wie zarzadu. Komenda oddziału spuczęła nadal w rękach ob. 
L, M ikołajczaka.

Marian Paczosa.

Pan W ojewoda Zyndram  K ościa lkow ski przy jm u je  raport od 

pa iku  strzelców  augustowskich u> aniu św ięta pow iatiw eęo.
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f  i P  W
W  W tE L K O PO L ST F

POZNAŃ W BARWACH STRZELECKICH
W  dniu okręgowego z jazdu delegatów Z. S .

Dawno już nie było takiego ruchu i gwaru w 
Związku Strzeleckim na terenie Okręgu VII, jak w 
ostatnich dniach czerwca i pierwszych dniach lipca. 
Zawrzało jak w ulu. Jeden zjazd za drugim, jedna 
impreza za drugą następowała z ogromną szybkością. 
Każdy z biorących udział w zjazdach, na tej czy in
nej placówce, pytał się sam siebie z lękiem, czy aby 
sprosta swoim zadaniom, A sprostać nie było tak ła
two, gdyż o ile znamy  z jednej strony serdeczne
i ojcowskie ustosunkowanie się do pracy komendanta 
okręgu ob  Orlicza, o tyle wiemy również, że gdy cho
dzi o wykonanie podjętych obowiązków, ob. komen
dant nie zna, jak to mówią ,,przelewek“.

Pierwszym etapem  szeregu imprez lipcowych był 
okręgowy zjazd delegatów Związku Strzeleckiego w 
Poznaniu, który odbył się dnia 29 czerwca w rep re
zentacyjnej świetlicy przy Dyrekcji Monopolu Tyto
niowego na ulicy Staszica 15. Kompan ja honorowa 
zgromadzona w podwórzu budynku nadaw ała zjazdo
wi wojskowy charaKter. Po przybyciu płk. Chilew  
skiego i ob. km dt a Orlicza rozpoczął się zjazd. Zjazd 
m ający za zadanie ustalenie wyników pracy strzelec
kiej z ostatnich trzech lat, oraz wybranie nowych 
władz i delegatów na W alny Zjazd Z. S., był bardzo 
licznie obesłany, a poza delegatami przybył do świe
tlicy szereg gości ze świata wojskowego i urzędowe
go. Jako delegat Pana W ojewody przybył p. naczel
nik Walicki, jako delegat p. gen. Franka p ppłk. So
kołowski, szczery sympatyk Z, S. p. płk. Chilewski,

p. kurator Poliak, p. prof. Ułaszyn, p. nacz. W ojcie
chowski z Izby Skarbowej, a jako reprezentant za
rządu głównego Z. S. ob  dyrektor Glinicki.

Ob. prof. dr. Kurkiewicz, prezes okręgu, po od
daniu czci barwom strzeleckim i po odśpiewaniu przez 
obecnych tradycyjnej pieśni strzeleckiej „Hej, strzel
cy wraz", przyw itał zebranych, poczem wybrano pre  
zydjum  zjazdu z ofr. inz. Bujnickim z Kalisza na cze
le, do którego pozatem weszli ob. prok. dr. Koniecz
ny, ob. prezes Doliński z Leszna, ob. ob. Hornberger, 
Borysławski, ob  prezes Chorąży, Dziedzic, prezes 
Garstecki, ob. prezes M ijas i ob. prezes Poleski, N a
stępnie przewodniczący Bujnicki, zaznaczając, że p ra
ca strzelecka ma za zadanie wyrobienie wspólnego 
ducha polskiego u wszystkich obywateli Rzeczypospo
litej i że głównem zadaniem  jej jest konsolidacja 
wszystkich dzielnic, rozpoczął zjazd.

Imieniem wojska, które w całej rozciągłości so
lidaryzuje się ze Związkiem Strzeleckim, przemówił 
p. płk. Chilewski. Pan poseł Lipiński wskazał w krót  
kiem przemówieniu na to, że jedynie siła zbrojna mo
że decydować o naszem zwycięstwie wobec wrogów.

Ob. Szklarz z Koła Przyjaciół Zw. Strzeleckiego 
przy Banku Rolnym naszkicował ogólno polską orjen  
tację Związku Strzeleckiego, następnie ob. insp. Bi
liński wyraził zjazdowi imieniem nauczycielstwa ży
czenia owocnej pracy, co uczynił również p. insp Zwo  
lanowski imieniem leśników.

M arsz szlakiem  M ierosławskiego. D rużyny po przybyciu  na m etę odpoczyw a/ą  na placu u arm ow ym  p rzy  W alach J a

giellończyka.
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Zjazd  delegatów  okręgu V II Z. S . w Poznaniu, w  aw ietlicy  reprezen tacyjnej p rzy  M onopolu T yton io
w ym . Na pierw szym  planie goście i delegaci, w głębi p rezyd jum  zjazdu.

Po Łych przemówieniach zaczęły się referaty, 
r ’lerwszy re iera t wygłosu ob. prezes Kurki^wicz z 
półtorarocznej swojej aziaiainusci. Podkreślił, że 
obejm ują, prezesurę najwazniejszem jego zadaniem 
było wejście w ścisły kontakt z terenem, w dalszym 
zas ciągu okręg Vłi stosowa! system selekcji mater  
jału  strzeleckiego, starał się o stworzenie dla każde
go oddziału świetlicy, urządził szereg kursów wycno  
wania obywatelskiego, reierentow, p r7.0d0wnin.0w i t. 
d. Ukręg stosując m ną metodę pracy miejskiej, a  in
ną wiejskiej zaołał poczynić w ostatnich dwóch la
tach ogromny postęp, wcnodząc jako czynnik m oral
ny niezwykłej wagi w życie społeczeństwa wielkopol
skiego.

Duże postępy poczyniła również praca kobiet, a 
na specjalne wyróżnienie zasługuje wysoce oiiarne 
s t a n o w i s K O  Kol Przyjaciół Z. i . ,  które w Poznaniu 
przy izie łśkarDowej uiundowało dla strzelców kom
pletną orkiestrę. W zakresie sportu Z. S. stoi na 
pierwszem miejscu wśród organizacyj wielkopolskich, 
co wyraża się ctioćby w zajęciu przez strzelców pierw , 
szego miejsca w M arszu Szlakiem Mierosławskiego, 
bęaącym elim inacją do M arszu Dziakiem Kadrówki 
Zainteresowanie strzelectwem jako sportem  narodo  
wem rośnie. Ukręg posiada pluton broni pancernej, 
odaziały konne, a koncentracja w przeszłym  roku by
ła najlepszym  dowodem sprawnosci organizacji.

Następnie o d . kom endant okręgu Kpt, Orlicz zdał 
sprawozdanie z trzyletniej działalności, ilustrując 
swój re te ra t licznymi danemi staiystycznemi. P od
kreślił, że zastał w tutejszym okręgu dużo uprzedzeń 
do Z. S. i dużo trudności do przezwyciężenia, klóre 
jeanakowoż powoli ustępują. Dużą wagę p rzykładała 
komenda do wyrobienia i wyszkolenia wzorowveh o
ficerów s t r z e le c k ic h , starano się też o powołanie do 
zarządów powiatowych wszystkie dodatnie elementy 
na prowincji Zdobywanie O. S. i praca sportowa two
rzyła również ważny moment w pracy okręgu. W iele 
z powiatów urządzało samorzutnie kursy dla instruk
torów co świadczy o wyrobieniu Związku Strzeleckie
go w terenie  W roku 1930  Zw. Strzelecki posia
dał 245 oddziałów i 3 strzelnice, w 1931  322 od

działy, 4 strzelnice, 2 boiska, w roku 1W^  48ó od  
działow, 7 strzelnic, b boisk, w roku 19JJ  siedemset 
przeszło oddziałów, 8 strzelnic i 6 boisk Bardzo pou  
czającem co do postępu pracy strzeleckiej jest ze
stawienie wyników odnośnie marszu szlakiem K a
drówki. W roku 1928 Okręg VII stoi na 44 miejscu, 
w następnym  roku drużyna odpada, w roku lSteU z a j
muje drugie miejsce, w ly^ l pierwsze mieisce, to sa
mo w roku. W Poznaniu Z. ii. otrzym uje poraź 
drugi w bieżącvm roku P O. 6., ufundowaną przez 
pana P rezydenta Ratajskiego. Okręg V11 urządza 0  
bozy letnie, szereg kursów, np w Sierakowie, a od 
roku ubiegłego również Narodowe Zawody Strzelec
kie, Myśliwskie i Łuczne odbywają się w Poznaniu. 
W koucu komendant Orlicz podał dane statystyczne 
co do rozwoju świetlic; w roku 192b Z. S  mial w o
kręgu 3 świetlice, w roku 1929  26 świetlic, w roku 
19jU  37, w roku bieżącym przeszło trzysta świe
tlic i własny Dom Strzelecki, JLSibljotek posiada 118.

W następnym  referacie okręgowy referent wy
chowania obywatelskiego prof. M arzysz zapoznał o
becnych z rezultatam i pracy strzeleckiej w zakresie 
ideologicznym, podając, że najwazniejszem  zadaniem 
było wyroDienie silnej więzi wewnętrznej i „zgranie ' 
wszystkich elementów należących do Z. 5. Następnie 
podał kilka danych statystycznych: referentów po
wiatowych posiada okręg 24, referentów oddziałowych 
597, odbył się szeieg kursów dla ref. wych. obyw. np. 
w Lesznie dla 40, w Słupcy dla 55, w Nowym  To
myślu dla 27 i t. d., przeszkolono 248 instruktorów 
wychowania obywatelskiego. Organizacja posiada 19 
orkiestr, 75 chórów, 29 radjoaparatów , 2 zespoły re  
gjonalne.

Ob. inż. Barcikowski, okręgowy referent przyspo
sobienia rolnego wskazał na ważny moment działal
ności Z. S  w stosunku do wsi, a  mianowicie na roz
szerzenie przysposobienia rolnego, które stanie się dla 
pozytywnie myślących mieszkańców wsi podstawą 
lepszej gospodarki i dając im realne korzyści, bar
dziej ich zespoli z organizacją. W roku 1932 zespo
łów było 59, w oieżącym roku jest ich blisko 100. 
Przysposobienie Rolne będzie w przyszłości silnem
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spoidłem iaeologji Z. S. ze wsią. Jest to dział pracy 
organizacji, który może jej oddać jaknajwiększe usłu
gi. Zorjentował też ob. Barcikowski obecnych co do 
fluktuacji w uprawie różnych produktów rolnych.

Dwa ostatnie referaty wygłosiła ob. N atalja  Ci
chocka, okręgowa referentka pracy kobiet, która rów
nież stw ierdziła wielki wzrost pracy i wyraziła na
dzieję, że w najbliższym czasie można się spodzie
wać tyle oddziałow żeńskich, co męskich, Ob. p o r 
Kowalski kmdt. na miasto Poznań i sekretarz Okręgu 
w krótkich słowach dając dużo m aterjału  statystycz
nego wykazał wzrost spraw  okręgu i coraz lepsze u
sprawnienie działalności jego, oraz przedstaw ił da
ne personalne co do ubiegłych lat. W końcu ob. insp. 
dr Durek, skarbnik okręgu, zreferował stan finanso
wy organizacji w przeszłych latach. Z referatu jego 
przekonali się obecni, jak minimalnymi środkami i 
jakim nakfadem starań o zadośćuczynienie najp iln ie j
szym potrzebom pracy okręg VII prowadził swoją 
działalność. W imieniu komisji rewizyjnej przem awiał 
ob. Szymański.

Następnie dokonano wyboru na daJszy przeciąg 
czasu ob. prof. Kurkiewicza na stanowisko prezesa o
kręgu, poczem ob. prezes wygłosił przemówienie w 
którym nakreślił program pracy na przyszłość. Do 
nowego zarządu, powołano ob. ob, insp. Bilińskiego, Ci
chocką, dr. Durka, prok. Elznerowicza, dyr. Łukom  
skiego, Mańkowskiego, dyr, Zielińskiego, prof. Mar  
żysza. Pozatem wybrano komisję rewizyjną, do któ
rej wchodzi jako przewodniczący ob dr. Szwedzicki, 
dr. Macko, insp. Zięba, a jako zastępcy: ob. arch, Bal

lenstaedt i dr. Mikietyński. Do sądu honorowego po
wołano p. pik. Chilewskiego, adw. Chmielewskiego, 
mjr. Wanickiego, dr. Gidyńskiego i mgr. Lewickiego.

Następnie odczytano szereg listów i depesz gra
tulacyjnych, rozpatrzono kilka wniosków zgłoszonych 
z prowincji, uchwalono wysłać depesze hołdownicze 
do Pana M arszałka Piłsudskiego, Pana Prezydenta, 
Ob. Prezesa Paschalskiego i Ob. Kom endanta G łów
nego Z. S. płk  Rusina. W wolnych wnioskach zabrała 
głos ob. Choińska, poruszając sprawę zapewnienie P. 
R. strzeleckiemu odpowiednich warunków zbytu p ro
duktów rolnych. Przemówienie ob. Choińskiej zawie
rało tyle słusznych uwag, że spotkało się z ogólnem 
uznaniem i postanowiono poruszoną sprawę przed ło
żyć walnemu zjazdowi.

Pozatem zjazd postanowił wzięcie udziału w świę
cie morza w ten sposób, że w dn. 8 lipca wszystkie od
działy Z. S. w Okręgu VII rozniecą ogniska na po
bliskich wzgórzach i że następnie we wszystkich od
działach będą się odbywać pogadanki o znaczeniu 
morza polskiego celem uświadomienia strzelców o 
naszych zadaniach na Bałtyku.

Na zakończenie prezes Kurkiewicz odebrał od 
komendantów i prezesów powiatowych przyrzeczenie 
strzeleckie i po odśpiewaniu „Pierwszej Brygady 
zjazd zamknięto, Zjazd tegoroczny Okręgu VII Z. S. 
wykazał, że wzrost ideologji strzeleckiej na terenie 
W ielkopolski jest nietylko ogromny, ale wyraża się 
więcni niż stuprocentowym stosunkiem w porównaniu 
do lat ubiegłych.

ZWIĄZEK STRZELECKI W WIELKOPOLSCE
ODBYWAMY WYCIECZKI KRAJOZNAW CZE.

ROSTA RZEW O. pow. W olsztyn.  O ddziały tu tejsze 
żeński i męski u rządziły  wycieczkę do Przem ętu na wyspę Kon  
wajłow ą. W w ycieczce brali udział także i starsi obyw atele 
w raz z rodzinam i. W ycieczka udała  się bardzo dobrze, baw iono 
się w esoła, urozm aicając sobie czas tańcem , śpiew em  oraz roż
nem  gram i lub zbieraniem  konw alij, k tórem i ub ierano wozy. 
W bardzo w esołym  nastro ju  w rócono późnym w ieczorem  do 
domu.

Sekcja wodna przy oddziale Z. S. w Łabiszynie.

• .  *

PRZEM ĘT: O ddział tu tejszy  odbyi daleką  wycieczkę 
celem wzięcia udziału  w obozie, przygotow anym  przez bratni 
oddział w Rakoniewicach. Zarówno liczebnością, jak  i dziarską 
postaw ą został oddział nasz zaszczytnie wyróżniony w śród ze
branych. Po m ile spędzonym  trzydniow ym  pobycie oowrócono 
z przeświadczeniem , że czas ten spędzono na pokrzepieniu d u
cha i ciała.

J . M ączyński.

ODBYW AMY WALNE ZEBRANIA ODDZIAŁOWE

KROTOSZYN.  Dnia 21 m aja b. r. odbyi się w K ro
toszynie w lokalu świetlicy oddziału Z.S. w alny zjazd  delega
tów Związku Strzeleckiego, pow iatu krotoszyńskiego, k tó
ry rozpoczął się wkroczeniem na salę sekcji strzełczyn i 
strzelców  w raz ze sztandarem  strzeleckim  i odśpiewaniem  
,,Hej S trzelcy wraz , poczem w iceprezes zarządu  powiatowego, 
ob. S tanisław  Beynisz zagaił zjazd, w itając obecnego pułk . Ocet  
kiewicza, przybyłego prezesa okręgowego, prof. U. P. ob. dr. 
K urkiew icza i okręgowego referen ta  wychowania obyw atelskie
go, ob, prof. M arżysza, oraz w szystkich obecnych. P rzew odni
czącym został w ybrany prezez okręgu, ob. prof. K urkiewicz. Po 
pow itaniu przez obecnych przez przew odniczącego i p rzeczyta
niu protokółu  z  ostatniego walnego zjazdu z dnia 25 kw ietnia 
1932 r., k tóry  przyjęto , przem aw iał przedstaw iciel wojska, 
km dt G arnizonu 56 p, p , wlkp., płk. Ocetkiewicz, mówiąc o 
ideologji Zw, Strzeleckiego i karności strzelców. W  dalszym  
ciągu nastąp iły  spraw ozdania prezesów w szystkich oddziałów 
męskich i żeńskich, których jest razem w powiecie 38. Po p ze
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rwie, w czasie k tórej odbyła się skrom na herbatka, nastąp iły  
spraw ozdania. Po spraw ozdaniach udzielono zarządow i na 
wniosek komisji rew izyjnej absolutorjum . W dyskusji ob. dr. 
Kurkiewicz dziękow ał ustępującem u zarządow i za pracę oraz 
podał do wiadomości spraw ę regulaminów, k tóre  będą obecnie 
obowiązywały, oznajm i) też o święceniu w b. r. jubileuszu 25 le  
eia istn ien ia  Związku S trzeleckiego oraz naw oływ ał do brania 
udziału w konkursie p racy m iędzyoddziałow ej. N astąpiło  wybo
ry: prezesem  został w ybrany ob. Benisz, w skład  zarządu w y
brano ob. W iecierzyńską i ob. ob.: Hasińskiego, Ju rasza , K araś  
kiewicza, K ażm ierczyka, M agdzińskiego, S toszka i W orka. Na 
zakończenie obrad achw alono w ysłać telegram y hołdow nicze 
do Pana P rezyden ta  R splitej Prof. M ościckiego, Pierwszego 
M arszalka Polski Józe ia  P iłsudskiego, Głównego Prezesa 
Związku Strzeleckiego Paschalskiego i K m dt a Głównego Z,S. 
płk. dypl. Rusina.

SPO K 1' i W .F. NA TERENIE 
POZNANSK.IM

MARSZ SZLAKIEM M IEROSŁAW SKIEGO.

Nie mogąc dla szczupłości miejsca podać wyczer
pującego sprawozdania z marszu szlakiem M iero
sławskiego, podajem y tymczasem ogólne dane, od
k ładając sprawozdanie szczegółowe do następnego 
numeru.

M arsz szlakiem M ierosławskiego rozpoczął się 
po raporcie zdanym  przez kom endanta powiatowego 
ob  Szperkę komendantowi okręgu kpt. Oriiczowi o 
godz. 5 tej rano, przyczem  drużyny startow ały w po
bliżu dworca W rzesińskiego. W całości brało udział 
18 drużyn w trzech grupach t. j. wojsko; 57 pp. Po
znań, 29 pp. Kalisz, i 6 pp. Krotoszyn.; P. W. p rzed
poborowi ze Zw. Strzeleckiego, oraz rezerwiści.

W pierwszej grupie 57 pp. Poznań stanął na 
pierwszem miejscu, odbywając marsz w 4 g. 40 min., w 
drugiej grupie oddział l l  Z. S. „Zuchowatych" z Po
znania zdobył pierwsze miejsce, przechodząc trasę 
w 5 g. 16 m , w trzeciej grupie pierwsze miejsce za
jęli rezerwiści Z. S. Poznań 1, przebywszy trasę w 5 g. 
58 m. M etę stanow iła Strzelnica M ałokalibrowa przy 
ul, Ratajczaka, do której pierwsze drużyny przybyły 
około godz. 11.30. Rozdanie nagród nastąpiło na placu 
alarmowym o godzinie 5 popołudniu,

/W IĄ Z E K  STRZELECK I ZDOBYWA NOW E PLACÓW KI 

SPORTOW E.

Z Przybysław ic  Pogrzybowa, pow. Ostrów, piszą; 
T utejszy  klub sportow y „H uragan  założony w 1927 roku, zdecy
dował się zwołać ostatn io  na żądanie przeszło 2/3 członków 
nadzw yczajne zebranie w spraw ie rozw iązania K. S. „Hura  
gan  i p rzyłączenia go z całym  m ajątkiem  do Związku S trzelec
kiego, oddziału  Przybysław ice  Pogrzybów. W niosek ob. K o
lendy F ranciszka o rozw iązaniu K. S. „H uragan  i przyłączeniu 
do Z. S. został p rzy ję ty  przez nadzw yczajne w alne zebranie 
praw ie jednogłośnie. Po  wspomnianem nadzw yczajnem  zebra
niu odbyło się za  in icjatyw ą K. S. ,,H uragan  konsty tucyjne ze
branie Związku Strzeleckiego oddziału  Przybysław ice  Po  
grzybów z siedzibą oddziału  w Przybysław icach. Z ebranie za

ob, prezes K. S, „H uragan  Berkow ski w itając na wstępie 
ob. prezesa pow iat Z ,S, dr. Poleskiego, ob, kom endanta po
wiatowego Z. S. por. Pruszynskiego, ob. pow. ref. wych. obyw. 
R atajczaka, ob. re i. Tomaszewskiego z oddziału  Raszków, ob.

Chowanskiego kier. szkoły z W alentynow a, ob. prezesa oddz. 
Z. S. Raszków Zielińskiego, burm istrza m iasta Roszkowa i 
w szystkich obecnych hasłem  „Cześć . Przew odniczącym  zebra
nia w ybrano ob. Domagałę, poczem obszerny referat wygłosił 
ob. pow. ref, wych. obyw. R atajczak z O strow a, który  przy

Fragment z  m arszu szlakiem  M ierosławskiego. Jedna  z dra 
żyn  strzeleckich na mecie.

jęto hucznemi oklaskam i. Po dalszych przem ówieniach dek la
rację podpisało 33 obywateli, potem  przystąpiono do wyboru 
zarządu. Prezesem  został w ybrany ob, Berkowski, sekretarzem  
ob. K olenda, skarbnikiem  ob. W iertelak, bibljotekarzem  ob. 
Brodziński.

F t. Kolenda.

Z ŻYCIA^WOJSKA 
I BRATNICH ORGANLZACYJ

POZNAŃ  Dnia 24 ub. m, na strzeln icy  m ałokalibro
wej M iejskiego K om itetu WF. i PW, przy ul. R atajczaka odby
ło się doroczne strzelan ie  iz broni m ałokalibrow ej dla miodzie 
ży U stopnia P, W. o nagrodę w ędrow ną M. K. W. F . i P. W. 
Zawody ta zorganizow ane w lam ach  wiosennego św ięta W. F. 
zgrom adziły liczne .drużyny, k tó re  w spółzaw odniczyły o uzy
skanie magrody. Zawody były o tyie interesujące, że nagrodę 
przechodnią, puhar srebrny, dw a razy zrzędu wygrały już ze
społy Legji M ocarstwowej Ziemi Poznańskiej, zatem  los miał 
zadecydow ać, czy puhar .zdobędzie poraź trzeci i to  już na 
w łasnosć Legja M ocarstw owa, czy też inny zespół. D zięki wy
tężonej p racy  dow ódcy hufca Legji M ocarstw owej p rzy  fabry
ce H. Cegielskiego, p, M arjana M ałeckiego, zespół Legji M o
carstw ow e; w sk ładzie  m ocarstw ow ców : P iotrow iaka W ładys
ław a, Piaska Edmunda, Slabosz&wskiego Stanisław a, W ojcie
chowskiego F ranciszka i Ja ro sza  B ronisław a, zdobył puhar 
poraź trzeci, na w łasność Legji M ocarstwowej.

SKODA:  Zorganizow ano tu na teren ie  pow iata  Kgnnt: 
przysposobienie W ojskow e p. n. „K rakus K om endantura od
działu został por. Je rzy  M ielżyński z D rzazgowa. N ow outw o
rzony oddział w ystąpił po  raz pierw szy w sile około 50 um un
durow anych jeźdźców podczas oow iatow ego św ięta w. f. i p w. 
w Środzie w dniu 25 ub. m. Dnia 21 ub. m. odbyło się zebrani? 
Tow. Przyj. K triieg o  P, W., w k tórem  brali udział liczni ;jrz«d  
staw icielu ..e  ziem iańskich. v. ybrano rad ę  nadzorczą, zuiiM ią 
z 12 osób, k tó ra  ma wyłonić zarząd Towarzystw a
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m i j
M IŁE PR ZY JĘ C IE

/j a m  t o  M /v/ e. u c z Y i /  t

( ACHA /  TOPtćLCA T A 2 .£  
. &A Z.A/VI/AZ. YĆ, Ż .Ł & Y  

^  A / e  W C /S \C /V A

X . ( Y \  'J ,£ % * 0 8 /'//

Ob. A ndrzej p rzyprow adza do domu na obiad swego 
znajomego i przedstaw iając go żonie pow iada:

 Oto, kochanie, mój p rzy jac ie l H ipolit, m arynarz, k tó
ry niedaw no wrócił z podróży. W yobraź sobie, że pięć la t spę
dzi! w k ra ju  ludożerców...

 Bardzo mi przykro   przeryw a żona  ale my ak u
ra t mamy dziś na obiad cielęcinę, napewno panu nie będzie 
smakować.,..

ZROZUM IELI SIĘ.

Ob. K apichna posiał b rata  na pocztę, by dow iedział się, 
czy niema dla niego listu.

C hłopiec wchodzi do urzędu i zw raca się do pełniącego 
dyżur funkcjonarjusza:

 Czy jest list d la  pana K apichny?
 Poste re s tan te?   py ta  urzędnik.
 G dzie tara  oburza się chłopak, żaden pro testan t. 

K ato lik !

LEKARZ NA OSTATNIEM  M IEJSCU .

Do lekarza  przychodzi w ieśniaczka z prośbą o poradę 
d la dziecka, które już od dłuższego czasu choruje.

 A  cóżeście dotychczas robili  py ta  lekarz zbadaw
szy pacjen ta .

 Ano, proszę p ana  konsy ljarza  tłum aczy kobie
ta  jak  mi inój robaczek zachorow ał radziłam  się sąsiadki. 
K azała  mu dawać ziółka, to  i dałam , a le  nic nie pomogło. 
Posłałam  po owczarza, spuścił węgle na wodę, a le tyż nic nie 
pomogło więc poszłam  do szynkarza. K azał mu dać wódki z 
pieprzem, ale jak widzę, że i to nic, więc se mvśle tak : kiej 
ci dusycko już nic n>e pomaga, niech już tam bęazie twoja 
śmierć, tak i przyszłam  do pana konsyljarza.

BYWA I TAK.

Obywatel G rzesiak opow iada przyjacielow i o sw ojej m a ł
żonce: kiedy byłem  z nią zaręczony, to gadałem  ja, a ona s łu
chała. W  pierw szych dniach po ślubie ona gadała, ja  słuchałem . 
A teraz, kiedyśmy już trzy  la ta  razem, gadam y oboje, a siu 
chają sąsiedzi.

WYSOKIE ZNAJOM OŚCI.

 No, mój drogi muszę cię już pożegnać mam zajęty 
wieczór.

 G dzie się tak spieszysz?
 Idę spotkać księcia W alji.

 Co?  Gdzie 77?
 Jak to  gdzie  w kinie.

KAŻDA CHW ILA PO GA RSZA  SYTUACJĘ.

R sFerentka P. K. do kandydatk i, zgłaszającej się do od
działu  żeńskiego:

 A ile obyw atelka ma la t?
N iew iasta milczy zakłopotana, spoglądając na siedzące 

Łtrzelczynie. .. . .
• No, obywatelko, p rędzej  dodaje  odwagi referentka

 nie opóźniajcie odpowiedzi, przecież z każdą  sekundą bę
dzie jeszcze gorzej.

Franek R zepka  stosuje praktycznie nabytą no kursie teorję ratcwniciua  
i. II. i i i .
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słowie  Gdy się z tem uporamy  nie koniec zaba
wy. W ypełnić jeszcze trzeba środkowy kw adrat m a
giczny, przyczem każdy z Czytelników może dobrać 
dowolne wyrazy.

Termin rozwiązań jak w zadaniu poprzedniem, 
nagroda  książeczka oszczędnościowa z wkładką 
10 złotych.

RO ZW IĄZANIE ZADANIA NR. 45.

Tama  Tara Kara  Kura  Kurz.

Praw idłow e rozw iązania nadesłali: 1) ob. Niedźwiedzki, 
Szadek, 2) ob, Galis, Stanisław ów . 3) ob. Pasternakiewicz,
Płock. 4) ob. Taras, S tary  Sącz, 5) ob. Dykas, Dembowiec, 6) 
c b. Fischbach, W rześnia, 7) ob. 2ok, Dąbrowa, 8) oddział m ęs
ki, Szymanów, 9) ob. G erlach, Stecowa, 10) ob- K crdasiewicz, 
Podbuż, 11) ob. Tw ardy, Podbuż, 12) ob. Fuglewiczówna, Ro
pienka, 13) ob. K ieruzal, Sulejów, 14) ob. W itrów na Brzozdow  
ce, 15) ob. M arkowski, Potoczek, 16) ob. Fuczak, Potoczek,
17) ob, W iszniowski, Potoczek, 18) ob. O berleitner, Borki W iel
kie, 19) ob. Ł ukaniuk, Sniatyń, 20) ob. K urm aniakówna, Cy  
ranka, 21) ob. Płoński, Jurow ce, 22) ob. Siemieniec, W rześnia.
23) oddział Dąbrowice Stare, 24) ob. Bajew ski, Biłków, 25) ob. 
Morawski, Puszczyków ka, 26) ob. Piątkow ski, S trzelno, 27) ob. 
K urkiewicz, Sosnowiec, 28) ob. Dawiniak, Słonim, 30) ob. Smo
gorzewski, Łomża, 31) ob. Ligęza, Otwock, 32) ob- Górczewski, 
Starachowice, 33) ob, D amian, G rodzisk Maz., 34) ob. M archele  
wicz, Opoczno, 35) ob. Czapliński, W arszaw a, 36) ob. Tuszka, 
W arszaw a, 37) ob. Sywuruk, Równe, 38) ob. Jaroszew ski, K ra
ków, 39) ob. M ajchrow ski, Siedlce, 40) ob. Brodow ski, K oło
myja, 41) ob. Rachański, Poznań, 42) ob. G awlikowski, Soko
łów, 43) ob. Borawski, Sochaczew, 44) ob. K ąndzia, Dromil,
45) ob. Sylw estrzak, Skarżysko, 46) ob. G roraski, Ostrowiec,
47) ob. Kwieciński, Radom, 48) ob. M ajkowski, Siedlce, 49) ob. 
K urm aniak; W arszaw a, 50) ob. Jadźw iński, Okopy Sw. Trójcy,
51) ob. W ituła, Rybnik, 52) ob. Jeżyński, W łodzim ierz, 53) ob. 
K astyła, K leparów, 54) ob. M aciejowski, Busk, 55) ob. K o
złowski, Przeitlvslanka, 56) ob. K w aterniak, Brzozów, 57) ob. 
Domaracki, S tryj, 58) ob. Szymański, B iałystok, 59| ob. P o
pław ska, W arszaw a, 60) ob. Rynkowski, Łowicz, 61) ob. P a
cyna, W łocławek, 62) ob. Piołunkow ski, Baranowicze, 63) ob. 
Micliniewicz, Lwów, 64) ob. Panek, Kobryń, 65) ob. Michalew  
ski, R awa Maz„ 66) ob. M aciejew ski, Łódź, 67) eb. BI charski,
Pińsk, 68) ob. B orysów icz, D ziałoszyce, 69) ob. Boguszewska, 
W arszaw a. 70) ob. K astański, Bielsk, 71) ob. Ryżewski, C ie
chocinek, 72) ob. Stebelski, W arszaw a, 73) ob. W ąderka, K a
mieńczyk, 74) ob. Gregołowski, Landwarów.

N iepraw idłow e rozw iązania nadesłali: 75) ob. Bobrow
ski, M aciejów, 76) ob. Poloczek K., Haźlach, 77) ob. Żubek, 
Haźlach 78) ob. Poloczek E., H aźlach, 79) ob. M iastowski, P o
lany, 80) ob. Bobrowski, Polany, 81) ob. K ostiuk, Maciejów,
82) ob. Misiewicz, M ałkinia.

Podręcznik kpt. Dobrowolskiego p. I. „Lekka atle tyka  
wylosował ob, Pasternakiew icz, Płock.

ROZW IĄZANIE ZADANIA NR- 46.
Drużynowa  Kanapa.

Praw idłow e rozw iązania nadesłali: 1) ob. N iedźwiedzki, 
Szadek, 2) ob. Poloczek K., H aźlach, 3) ob. Żubek, Haźlach, 4) 
ob. Poloczek E., H aźlach, 5) ob. Dalis, S tanisław ów , 6) ob. T a
ras, S tary  Sącz, 7) ob. Dykas, Dembowiec, 8) ob. Jasińsk i 
Łęczno, 9) oh. Fischbach, W rześnia, 10) ob, Żok, Dąbrowa, 11) 
ob, K ondella, Poniec, 12) ob. Kędzia, Poniec, 13) ob. Jesionow  
ski, Stoczek, 14) oddział żeński Szymanów, 15) ob. Sław iński

^ on “Ha*
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W yszukajcie towarzysza maszerującego drogą 
Strzelca i wynik rozwiązania nadeślijcie do Redakcji 
do 30 b. m. Nagroda  podręcznik kpt. Dobrowol
skiego „Lekka atletyka".

ZADANIE NR. 53  ZADANIE W  ZADANIU. 

Zaprojektował ob. Jan M arkowski, Potociek.

Zajmijmy się przedewszystkiem szeregiem liter, 
ustawionych na bokach kwadratu. Zaczynając od jed  
flej z nich trzeba, posuwając się w kierunku wska
zówki zegarowej, przeskakiwać o pewną określoną 
ilość liter i ułożyć w ten sposób znane polskie przy

ZADANIE NR. 52  GDZIE DRUGI STRZELEC
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Michałowo, 16) ob G erlach, Stecowa, 17) ob. Tw ardy, Podbuż, 
19) ob. Fuglewiczówna, Ropienka, 20) ob. W iszniowski, Pnie 
erek, 21) ob. Fuczak, Potoczek, 22) ob. M arkowski, Potoczek, 
23) ob. W itrówna, Brzozdowce, 24) ob. K ieruzal, Sulejów, 25) 
oddział Dąbrowice, 26) ob. Siemieniec, W rześnia 27) o t. P łoń
ski, Jurow ce, 28) ob. Kurm aniakówna, C yranka, 29) ob. Łuka  
niuk, Sniatyń, 30) ob. O berleilner, Borki W ielkie, 31) ob. Ru
lewski, Bilków, 32) ob. M iaslowski, Polany, 33) ob. Bobrowski 
P. Polany, 34) ob. Bobrowski W. Polany, 35) ob. G iełczyński. 
W arszawa, 36) ob. G w ardecki, Zamość, 37) ob. N alkański, J a
rosław, 38) ob. W ąderka, Kamieńczyk, 39) ob. Jarkow ski, Ma  
rzen ir, 40) ob. Patrzym ak Przem yśl, 41) ob. W aw rzyniak, 
kopsa, 42) ob. Noskowski, Cieszyn, 43) ob. Gregolowski, Land  
uarów , 14| ob. Dębińska, W arszawa, 45) ob. Jcżyński, W ło
dzimierz, 46) ob. Slebnowski, Rędziny, 47) ob. M azur, W ilno,
48) ob. P ląskow ska, Krzemieniec, 49) ob. Czajkowski, W iłejka, 
50) ob. P łatka, B iałystok, 51) oo. Syw uruk Równe, 52) ob. Tom
czyk, Bai anowicze, 53) ob. Liczycki, Kozienice, 54) ob. M aj
kowski, Oszmiana, 55) ob. Stebelski, W arszawa, 56) ob. D ryłów  
na, G dynia, 57) ob, K astański, Bielsk, 58) ob. Chulewicz, W i
ktorów, 59) ob. Trafił. Miechów, 60) ob. Kawecki Nałęczów, 
61) ob. Just, Zduńska W ola, 62) ob. Dybowski, Szymanów, 63) 
ob. K lim ańczakówna, Iw anie Puste, 64) ob. Helberg, Poznań, 
65) ob. M iłkowski, Świder, 66) ob. Tarkow ski, Kraków, 67) 
Iiastis, Gniezno, 68) ob. Ryżewski, C iechocinek, 69) ob. M ły  
narzewski, Piotrków , 70) ob. Łoboń, Karczew, 71) ob. Lamo  
towski, Dolina, 72) ob. Ligęza, Otwock.

K siążeczkę oszczędnościową z w k ładką 10 zi. wylosował 
Żubek, Haźlach.

ski. Poprostu przepisaliście je z czasopisma lub książki. Zadania 
te znamy doskonale. Prosim y o m aterjały  do „Działu R ozry
w ek , a le  opracow ane napraw dę przez W as.

Ob. Lukasiew icz, O ryszkow ce:  Zadania i dowcipów 
nie w ykorzystam y. Czekam y na dalsze m aterjały .

Ob. Leśniewski, Szymanów: Skróciliśmy, gdyż w naszem 
przekonaniu, spraw ozdanie podane w lej formie w yglądało o 
wiele korzystniej. P iłkę w ysłaliśm y w pierwszych dniach lipca, 
pew nie się już W as te raz  nie pytają o jej losy? Czekam y na 
daisze wiadomości.

O ddział Z. S. K arnow o: Zwrócić się w tej sprawie do 
Zw. T eatrów  Ludowych, W arszaw a,K opernika 30, podając dla 
orjenlaćji lokalne możliwości sceniczne (w ielkość sceny, deko
racje, zespólj. Radzilibyśm y unikać zaliczeń pocztow ych, le
piej odrazu posłać pieniądze, będzie kosztow ało  taniej.

Ob. B obrow ski, Polany: Nie należy staw iać spraw y w 
len sposób. N agrody otrzym ują R ozw iązuiący drogą losowa
nia i my na tę  spraw ę w pływ u nie mamy. Możemy ty lko p o ra
dzić, byście w  dalszym ciągu zostali przyjacielem  D ziału R oz
ryw ek.

c
Ob, M ilczarek, K olodenka: Nie możemy udzielić żad

nej informacji, radzim y ty lko  dokładnie przeczy tać  w arunki 
konkursu. Czy forma opisu ogniska, będzie dobra, dowiecie 
się po ogłoszeniu w yników  konkursu.

Ob. K urkiew icz: Należy nadsy łać dokładne rozw iąza
nie, w w ypadku omawianym rysunek głowy konia, gdyż ina  
■ ej rozw iązanie uznane będzie jako niepraw idłow e. J e ż e !t 
nie chcecie niszczyć num eru w ycinaniem  obrazków , m ożecie 
przerysow ać zadanie przez bibułkę.

Ob. fiejlam ar, K ołodenka: W  koszu. Nie cncem y w ię
cej podobnych ,,obrazków przyszłości , prosimy o teraźniejszość, 
a wiąznną z życiem strzeleckiem .

Ob. M isiewicz, M ałkinia; A d ies Szkoły O grodniczej w 
W arszawie: Nowogrodzka 60. Do szkoły tej przy jm ują kandy
datów, m ających ukończoną 7 kl. szkołę powszechną. Ponieważ 
wiek kandydata  może budzić zastrzeżenia, napiszcie do sek re
taria tu , udzielą wam wszelkich inform acyj.

O ddział S ielec  B ieńków : Tem po rzeczyw iście niezw y
kle: 1 lipca otrzym ujem y od was spraw ozdanie z obchodu 3 
Maja!!. Spraw ozdanie poszło do archiwum , prosim y o m a te r
ja ły  7. codziennej konkretnej p racy oddziału.

Ob. M ałkow ski, P o toczek : Piłkę w ysłaliśm y w p ie rw
szych dniach b. m. Czyście ją otrzym ali?

Ob. ob. Paw likow ska i Tarkow ski, N esterow ce: Zadań 
nadesłanych  nie „u łoży ła  ani ob. P aw iiksw ska ani ob. T arkow

„WŚRÓD TRU JĄ C Y C H  M GIEŁ

( O powieści o wojnie gazowej). Z  pam iętników  i d o ku
m entów  w ybrał Roman U m iaslowski. W arszawa, 1933. Główna 
Księgarnia W ojskowa.

K siążka ta  jest równie zajm ująca jak poprzednio wydane 
prace tegoż au tora: „Ludzie m orza , ,,Ludzie głębin , „Ludzie 
przestw orza . A u to r zebrał w niej um iejętnie dobrane opowie
ści i dokum enty, pisane przez ludzi, którzy sami przeżyli grozą 
napadów  gazowych lub badali na miejscu ich następstw a i sk u t
ki. Je s t lo zatem jakgdyby m ontaż pam iętnikarski. B ezpośred
niość i p rosto ta  tych spraw ozdań spraw ia w strząsające w raże
nie. U kład wybranych opowieści jest tak  celowo pomyślany, że 
jako całość stanowią one niejako h isto rję  zastosow ania gazów 
bojowych w czasie w ojny światowej, p isaną stylem  powieś
ciowym.

O kresy tej historji są  naogół mało znane. Dowiadujemy 
się zatem, że Niemcy już przed w ojną planow ali użycie gazów 
tru jących  jako środka walki, ie  pierw sza próba użycia gazów 
odbyła się na froncie wschodnim, podobno pod Przasnyszem , 
w trzy  miesiące po wybuchu wojny, że pierw szy udany, w w iel
kim zakresie  przeprow adzony napad gazowy nastąp ił 22 kw iet
nia 1915 r. pod Ypres, źe w ielki napad  gazowy na froncie ro
syjskim  wykonali Niemcy pod  W arszaw ą, nad B zurą i Rawką, 
31 m aja 1915 r. Te pierwsze pow odzenia stanow ią początek 
trium falnego rozwoju nowego środka wałki. E tapom  tego ro z
woju przypatru jem y się w omawianej książce oczyma dzielnych 
żołnierzy i dobrvch pisarzy.

Ze sta tystyk  podanych przez au to ra  okazuje się, że gaz 
był bezspornie najskuteczniejszą bronią na w ojnie a  zarazem  
dającą  najm niej zgonów, mimo że użyto go w w ojnie św iato
wej poraź pierwszy w rozm iarach olbrzymich.

Bogatą treść  książki uzupełniają, ciekawe fo tograije oraz 
liczne karykatu ry . N awet najstraszn iejsza broń stu lecia s ta ła  
się przedm iotem  tw órczości humorystów.
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STAŃMY DO WALKI
Z nabywcami towarów przemycanych

Niema świętości, k tórą uszanuje przestępca. Nie
ma również kary, która odstraszy zbrodniarza od je
go procederu. Przestępczość wprawdzie wzrasta lub 
zmniejsza się w zależności od metod walki, w szcze
gólności od stosowania t. zw. środków profilaktycz
nych. Jednakże w zasadzie przestępczość jest stara 
jak ludzkość. .

Jeśli mowa o przestępczości, wspomnimy o jed
nej z jej odmian  przemycie. Dla przem ytnika rów
nież niema świętości, któraby go skłoniła do porzu
cenia tego procederu. Choćby państwo uginało się 
pod ciężarem kryzysu, choćby bliźniemu groziła nę
dza  nic go powstrzymać nie zdoła  prócz wię
zienia chyba.

Z punktu widzenia społecznego jeszcze groźnie i 
szym wrogiem jest pośrednik  odbiorca przem ytni
ka, bowiem, rzecz prosta, nie mając odbiorcy p rze
mytnik musiałby szukać innych sposobów zarobko
wania.

Pozwolimy sobie stwierdzić, że najgroźniejszym 
z tegoż punktu widzenia jest najtrudniej dosięgplny 
dla władz obywatel, który nabvwa świadomie p rze
mycane. ..Zagraniczny papieroski, cygarko11, chełpi się 
nieraz w towarzystwie taki przestępca  obywatel, 
korzystający z wszystkich praw i przywilejów w spo
łeczeństwie.

Jest to najgroźniejszy wróg nasz, bo rozumie co 
czyni i on to właśnie sprawia, że pośrednik finansuje 
przemyt, a przemytnikowi opłaca się jego proceder

Pozostawmy władzom bezpieczeństwa walkę z 
przemytnikiem i „paserem". Naszą rzeczą jest tępie
nie pośród nas samych obywateli, nabywających prze
mycane towary, w szczególności tytoń i jego wyroby,

 środkami nam dostępnemi: przedewszystkiem bez
względnym bojkotem towarzyskim. Powiadamy: bez
względnym, bo i to są ludzie bez skrupułów. Od nich 
to wywodzi się i dzięki nim rozwija się cały skompli
kowany apara t przemytniczy.

Zniszczyć ten potworny „rynek zbytu‘‘, a niepo
trzebna będzie walka z przemytem.

U U C A
E G A Z

FABRYKA W YROBÓW  
M E T A L O W Y C H

K I

Przekro je , m atryce, tłoczenie m etali na 
gorąco, palnik? do la ta rń  ulicznych, 
wszelkie apara ty  i  a rm atury  d la G A
ZOW NI, Pierścienie do filtrów  „R aschiga

Pcznań, Dąbrowskiego 79. Telefon 75-23

r -
R. T O R C H A L S K I

l

W a rtz a w a . T rę b a c k a  7

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO B R O N I I  AMUNICJI

■■■i

Dobry sportow iec próc2 

w arunków fizycznych m u
si znać rów nież dobrze 
przygotow anie teoretycz
ne i racjonalnie p row a
dzony trening. 
D l a t e g o  t e ż

L E K K A - A TL E T Y K A
Kpt. W Ł DOBROWOLSKIEGO

w inna się znaleźć w ręku 

każdego interesującego 

się sportem.

C E X A  Z Ł O T Y C H  5 .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  CENTRALNY INSTYTUT

WYDAW NICZY ZW IĄ ZK U  STRZELECKIEGO, 

W arszaw a, D ługa 50. P. K. 0. 11.200
Do nabycia we w szystk ich  w iększych księgarniach■

N « j k o r z y s t n i e j i i e  i r & d ł o  z t k u p u  r o w e r A w ,  r a m  i w a z e l k i c h  c z ę i c i  
d o  t y c h ż e  p o l e c a

ST. WAWRZYNIAK, Sp.zogr.odp,
H u r t o w n i a  r o w e r ó w  i c z ę ś c i ,  P o z n a ń ,  u l .  K a n ł a k a  B i e l .  3 0 0 0

r

xx
sxxxxxxx
sxxxxx
L i

PIŁSUDCZYCY
J. Kaden Bandrowskiego
muszę się znaleźć w ręku 
K A 2 D E G 0  S T R Z E L C A

/ ■ ■ N

I  Cena I  

.  5 ił. i  

V . . . /

wysyła „KADRA“, Warszawa, Długa 50
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KORZYSTNIE PRZEPROWADZKI WYKONUJE
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2

Naszym celem

Pan dobrze ubrany!
Poważna, solidna, na nowoczesnej zasadzie
„ S Ł U Ż B Y  O D B I O R C O M“

op?rta firma nie reklam uje się, by za w szelką cenę zbyć 
swój towar lecz by przez reklam ę, opartą  na praw dzie, 
stworzyć atmosferę zaufania kli jenteli do siebie.
Jeżeli więc reklam ujem y się konsekw entnie, czynimy to 
w świadomości, że bez reklam y poważnie pojętej, p rzed
siębiorstwo nowoczesne obyć się n ie może.
Czynimy lo dalej dla tego, by pobudzić powszechne zain
teresow anie dla naszej »lynnej z dobroci i niskich cen gar­
deroby męskiej.
Wówczas bowiem przekona się każdy, że tak dobry towar 
należy polecać, by dotarł do najszerszych warstw czytel  
nikótb naszych ogłoszeń.
Bowiem, jak  pow tarzam y, zadaniem  naszem jest, by każ
dy Pan był dobrze ubrany,  W ykw intna garderoba męska 
gotowa i na miarę. Specjalność; Palta  w najm odniejszych 
fasonach. Olbrzymie składnice m aterjałów  w najnowszych 
deseniach, Kurtki skórzane.   Futra stale  na sktadach. 
Poszycia i modernizacje futer ftięskich pod kierownictwem  
pierwszorzędnych fachowców najtaniej.
Skóry, błamy, także oryg. wydry, wybór olbrzymi, ceny 
niżej połowy dawniejszych.

E D M U N D  R Y C H T E R
P O Z N A Ń  Teł. 26 07 , 5 4 15, 54 25 , 21 71  
ul. W rocławska 14  ul. Fr. R ata jczaka  2  

ul. W rocławsko 15 
Czwarty magazyn Ostrów Wlkp., Rynek 18, tel. 35

Dostarczamy naaxe towary także na bor\y toto. „Kredyt*

M O T O C Y K L E

B. S. A  ZAWSZE Mi NIEZAWODNE 

W RAJDZIE WARSZAWA  GDYNIA  WARSZAWA BBO KLM.

I-8ze MIEJSCE w o gólne] klasyfikacji b ez  punktów 
karnych zdobył Pan M  R A  J C H M A N  
na m otocyklu B S. A. 500 tem. i  przyczephą

GENERALNA REPREZEN TACJA B.S.A. CYCLES Ltd NA POLSKĘ I
i WOLNE MIASTO GDAŃSK 

E. S Y K E S  S-KA sp. z o. o.
W ARSZAW A ŚW IĘT O KR ZYSKA  13, TELEFONY: 714 34 I 273 77

I
I
t

Najpoczytniejsze I najtańsze p ism o akadem ickie  w Po lsce

ILUSTROWANA DEKADA AKADEMICKA
K ie za ie łn y  O rgan Polsk ie ] n ło d i le iy  Anadem ltkleJ

wychodzi regularnie 1 go, 10 go i 20 go każdego m iesiąca 
w objętości 16 kolum n, zaw iera m. inn. 

bogaty dział artykułów  ze w szystkich dziedzin, n a j
obszerniejszy dział inform acyjny środowisk akadem ickich 
Polski i całego świata, spraw ozdania, reportaże i w y

wiady, dział kobiecy i teatralny .
Liczne kupony ulgowe do kin, teatrów i na wystawy.  

Cena 10 gro szy  N ak ład  16.500 egz.

A dres Redakcii i Adm inistracji: W arszawa, O sso liń sk ich  6/19 

Żądać we wszystkich kioskach Ruchu i u kolporterów  
ulicznych.

S T R Z E L C Y
p a m i ę t a j c i e ,  ż e REJOM MIRTOWI WYROBÓW TYTONIOWYCH

F A B R Y K A T Y
s P a k c .  n  i  f t  r  i # ( (  

z P o zn an ia  j  j  D L §\ w  1%
GŁÓWNEGO ZARZĄDU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 

w W A R S Z A W I E  
Z liedztbą we Wrzefni. K ie ro w n ik  W. CywIńiKi

j a k  n p .  MYDŁA 1 PROSZKI DO PRANIA,
F A R B Y ,  L A K I E R Y  i t .  p .
są nietylko pierzwszorzędnej jakości, lecz, że pochodzą 
z przedsiębiorstwa czysto chrześcjańsko  polskiego. 

Żądajcie wszędzie tylko i jedynie wyrobów ze znakiem

„B L A  S K “

KOMUNALNA KASA  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

M IASTA  WRZEŚNI

n n i l l l l ir  d a m s k i e ,  m ę s k i e ,  d z i e c i ę c e  i d o m o w e ,  w ł a s n y  »  C* i t l f  JL ■ C I f  AUdU WIŁ «”“K t-̂ ęncynycl, .„lec, *^,5 "ŝ RynekSO-sa

A dres Redakcji i A dm inistracji: W A R SZA W A . D ŁUGA 50. TELEFO N  1W 3 50.
I C o n t o  c z e k o w e  w P. K. O, Nr. 14.785.

W A R U N K I  P K E N U M t R A T Y  rocznie I? zł.  półrocznie 8 zł kwartalnie 4 z ł . miesięcznie 1 zł. 50 %i. 
Numer ooiedyńczy 50 gi. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groizy.

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str  oOO zł.; 1/2 str. 300 zł.; 1/4 str. 170 zl.; 1/8 str. 100 zł., 1/16 str, 50 złotych.
Za ogłoszenia w tekście dolicza się 50 procent.

Redaktor odpowiedzialny; Halina Piórecka. r. W ydawca: Centralny In s./iaŁ  W ycaw niczy Lyt, Strzeleckiego.

Druk. „Ksdr*. Warszawa, Długa 50. Tel. 11.86-30 tdHrtaJ*ow<|r
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